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Tego, co zdarzyło się 12 wrze 

śnią far,, w wolną sobotę, przed 

plebanią w Bylowśe, dziś wsly. 

dzą się wszyscy w mieście, 

nowel ci, którzy byli bohote 

rami zajścia...

ZBIGNIEW BABIARZ ZYCH DOSTAWA
Kontakty hytewian z Republiką Fe­

deralną Niemiec sq częste, choć to 
nie sąsiedni kraj. W ubiegłym roku 
na przykład z Bytowa i okolic wyje­
chało do RFN około 500 mieszkań­
ców. A proces ten trwa od lat.

Józef Mączka, naczelnik miasta

i gminy, uważa, ie ludzie ci opusz­
czają kraj głównie t powodów ekono­
micznych. Zdaniem innych te wyjazdy 
to wynik pamięci o davmych repre­
sjach wobec miejscowych Kaszubów 
i niewiary, że w zamęcie, jaki powstał 
ostatnio w Polsce, będzie można żyć

spokojnie
Gdyby tak sprawdzić, to co drugi 

bytowśanin ma w RFN kogoś, z kim 
utrzymuje kontakty. Teraz, kiedy kraj 
nasz w biedzie, kontakty te są córa* 
częstsze.

....... ............ ..................... c.d. na str. 4



Jesienin ziemia nie pozwala 'wypoczywać rolnikom. 
Jeszcze nie zakończyły się wykopki, a juz t rwo ją s.ei. y 
(na zdjęciu — prace w PGR Suchorze).

Tradycyjnym zwyczajem uczniowie pierwszych klas 
Szkoły Podstawowej nr 6 w Słupsku złożyli przyrzecze­
nie uczniowskie, po pierwszym miesiącu nauki. Szkolny 
ceremoniał od dawna prtyjęty, gromadzi nie tylko ucz­
niów, ale i wielu rodziców,

Wyjątkowo trudny jest len rok dla bibliotek. Braku­
je nowych książek, z półek znikają doszczętnie „mmy- 
tans” tomy. Największe pretensje wnoszą najmłodsi czy­
telnicy, bezskutecznie poszukujący lektur szkolnych. Bi­
bliotekę publiczną w Miastku odwiedza codziennie oko­
ło 50 czytelnikówNa zdjęciu —. bibliotekarka Mirosła­
wa Sierżańska przy pracy.

Spore/ część drewna, pozyskiwanego w lasach, ekspe­
diowana jest przez składnice lasów państwowych. Skład­
nica w Ciecholubiu przygotowała do wysyłki 'słupki 
melioracyjne, których odbiorcą jest przedsiębiorstwo w 
Obornikach Wielkopolskich. Przy pracy Eugeniusz Bent­
kowski (po lewej) i Ireneusz Stępiński/

Fot. Jan Mazie juk
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-ZE ŚWIATA
g Powodzeniem zakończyły się 

negocjacje prowadzone w Wied­
niu przez stronę polską z pized- 
stawicielami grupy zachodnich 
banków komercyjnych o refinan­
sowanie polskich płatności, przy­
padających z tytułu zadłużenia 
Polski'w tych bankach na bie­
żący rok. Ustalenia wiedensme 
oznaczają przełożenie 95 proc. 
spłat przypadających na rok bie 
żacy na okres siednnu lat.
jj Chiny formalnie zaaprobo­

wały projekt uregfilow;ama pro­
blemu - Tajwanu, przewidujący 
m. in. udział „autorytatywnych 
osobistości” tajwańskich w rzą­
dzeniu zjednoczonymi Chinami. 
Taką propozycję w sprawie zjed­
noczenia ChRL złożył w wywia­
dzie dla agencji Sinhua prze­
wodniczący stałego Komitetu O- 
gólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych, mar­
szałek Je Cień-ing. 9-punktowa 
deklaracja w tej sprawie prze­
widuje rozpoczęcie negocjacji 
między Komunistyczną Partią 
Chin a partią nacjonalistyczną 
— Kuomintang, sprawującą wła­
dzę na Tajwanie. Inne punkty 
mówią o zjednoczeniu Tajwanu

z Chinami, przy czym na wyspie 
zostałby utworzony „specjalny 
region administracyjny posia­
dający szeroką autonomię oraz 
własne siły zbrojne”. Tajwan 
zachowałby również własny sy­
stem gospodarczy.

UJ Po uznaniu pracowników 
amoasady radzieckiej w Kairze 
za personae non gratae władze 
egipskie uczyniły kolejny krok 
zaostrzający stosunki egipsko- 
-radzieckie. Nakazały bowiem 
rozwiązać się arabsko-radzieckie- 
mu towarzystwu przyjaźni dzia­
łającemu w Egipcie.

g Dyrektor Amerykańskiej 
Agencji do-spraw Kontroli Zbro­
jeń, Eugene Rostow, oświadczył 
na konferencji prasowej w Bruk­
seli, iż rząd USA wznowi w lu­
tym 1932 rokowania z ZSRR w 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych (SALT), Toczyć 
się one będą w Genewie, podob­
nie jak rokowania między obu 
mocarstwami w sprawie rakiet 
atomowych średmego zasięgu w 
Europie.
g W pierwszym dniu obrad 

dorocznej sesji Międzynarodowe­

go Funduszu Walutowego i Ban­
ku Światowego odbywającej się 
w Waszyngtonie, prezydent Rea­
gan przedstawił stanowisko ad­
ministracji amerykańskiej wobec 
zagadnienia pomocy gospodarczej 
dla zagranicy. Reagan zapowie- ■ 
dział, że jego administracja, wo­
bec obecnej sytuacji gospodarki .. 
amerykańskiej, będzie znacznie 
ostrożniejsza i bardziej powścią­
gliwa w udzielaniu kredytów.
g Światowa Rada Kościołów 

z siedzibą w Genewie postano­
wiła zwołać w listopadzie br. w 
Amsterdamie międzynarodową 
konferencję dla omówienia dróg 
i metod powszechnej mobilizacji 
ludzkości przeciwko . wyścigowi 
zbrojeń nuklearnych. Rada re- , 
prezentuje 295 kościołów chrześ­
cijańskich, skupiających ponad 
350 min wyznawców ze stu kra­
jów. </ •
g 30 września .1981 roku przej­

dzie do historii Francji jako. da­
ta zniesienia kary śmierci. W 
tym dniu Senat francuski za­
aprobował przyjęty wcześniej 
przez Zgromadzenie Narodowe 
projekt ustawy znoszącej fcarę 
główną.

- Z KRAJU -
§g Cały miniony tydzień kon­

tynuowane były obrady II tury 
Zjazdu „Solidarności”. Burzli­
we, wywołujące niekiedy wiele 
kontrowersji wystąpienia dele­
gatów zmierzają do wypracowa­
nia najważniejszych zadań 
Związku i - określenia jego sta­
nowiska wobec przedsięwzięć 

• podejmowanych dla wyjścia z 
kryzysu społeczno-politycznego 
i gospodarczego, w jakim znaj­
duje' się Polska. Delegaci za­
kwestionowali wiele punktów 
przyjętej przez Sejm ustawy o 
samorządzie pracowniczym
i ustawy o przedsiębiorstwie. 
Zjazd postanowił poddać pod 
referendum w zakładach pracy 
te przepisy obu ustaw, które w 
rażący sposób odbiegają od 
stanowiska związku oraz — jak 
to określono — zagrażają samo­
dzielności i. samorządności 
przedsiębiorstw. Dokonano wy­
boru nowych władz: Związku. 
Uzyskując 462 głosy* ; a więc 
bezwzględną,.. ■ wkk&zpź6- prze­
wodniczącym Krajowej Komisji

Porozumiewawczej -został pono­
wnie Lech Wałęsa.

Ü Rozpoczął się nowy rok 
akademicki. W 91 krajowy en 
wyższych uczelniach zainauguro­
wało go .453 tysiące studentów. 
W kilku akademiach medycz­
nych trwa spór między władza­
mi uczelni a młodzieżą i rodzi­
cami o przyjęcie na pierwszy 
rok .studiów tych kandydatów, 
którzy zdali egzaminy wstępne, 
ale nie starczyło dla nich miejsc. 
W warszawskiej uczelni medycz­
nej młodzież okupowała pomie­
szczenia. rektoratu domagając 
się indeksów dla osób, które nie 
zostały wpisane w poczet stu­
dentów. Podobny strajk okupa­
cyjny odbył się w Krakowie.
g Na plenarnym posiedzeniu 

Rady Gospodarki Żywnościowej 
omawiano dwa istotne zagadnie­
nia. Rada zajęła stanowisko w 

■ sprawie, propozycji zmian . cen 
artykułów - żywnościowych oraz 
rozpatrzyła założenia mery tory oz 

- ne do program,u osadnictwa rol­
niczego w Polsce. Przedyskuto­
wano także sprawy związane z

s ytua c ją społeczno -pol-i ty c zn ą
kraju.

§| Zmiany cen podstawowych 
artykułów żywnościowych oraz 
zasady ich rekompensowania bę­
dą przedmiotem konsultacji ze 
społeczeństwem i związkami za­
wodowymi — stwierdził prze­
wodniczący Państwowej Komisji 
Cen, min. Zdzisław Krasiński: 
Broszura o podwyżkach cen zo­
stanie opublikowana po rożna- . 
trzeniu jej na posiedzeniu _ Ko­
misji Reformy Gospodarczej, co 
nastaoi w pierwszej dekadzie 
października br.
g 60-lecie działalności obcho­

dzi zasłużone wydawnictwo — 
Nasza Księgarnia. Z tej okazji 
z przedstawicielami kierowni­
ctwa tej oficyny spotkał się w 
Belwederze Henryk Jabłoński, 
przewodniczący Rady Państwa.

g,.Z początkiem., paździor miką 
wprowadzono . reglamentowaną^ 
sprzedaż ■ mydła toaletowego. Do 
nabycia jedne! kostki, upowaänia 
środkowa część karty cukrowej.

- z REGIONU
PT.vV organizacjach partyj­

nych trwa obecnie kampania, 
spotkań, na których omawia się 
problemy dotyczące aktualnej 
s y tuacji & po łe czno -(polity c zn e j
oraz gospodarczej kraju i regio­
nu. W dyskusjach dominuje 
troska o przywrócenie ładu T'po 
rządku publicznego, usta bili zp- 
wa n ie -s y tun c-ji • • gospodar c ze j "i po 
litycznej. Podejmowane są licz­
ne uchwały i rezolucje wyraża- 
żają-ce poparcie, dla stanowiska 
Biura Politycznego zawartego w 
niedawno publikowanym ośwdad 
czeniu.

Ej) W Słupsku odbyło się ple­
num ZW TPPR, z udziałem se­
kretarza KW PZPR — Miro­
sława Kondrata i konsula ge­
neralnego ZSRR w Gdańsku 
Lwa A. Wachramiejewa. Tema­
tem zasadniczym było określe­
nie najważniejszych zadań To­
warzystwa w województwie w 
aktualnej sytuacji społeczno-po­
litycznej. W referacie Prezy­
dium ZW, wystąpieniach w dy­
skusji przedstawiono analizę 
propagandy antyradzieckiej, for­
sowanej w Polsce przez siły, 
którym zależy na atakowaniu 
przyjaźni Polski z ZSRR. Dzia­
łalność ta przybiera różne for­
my — od wydawnictw operują­
cych kłamstwem po bezczesz­
czenie mogił żołnierzy radziec­
kich i pomników wzniesionych 
ku ich czci. W naszym woje­
wództwie propaganda ta doty­
chczas nie przybrała form naj­
bardziej drastycznych, jednakże 
nie oznacza to, iż nie działają 
siły wrogie sojuszowi Polski z 
ZSRR.

Zarząd Wojewódzki organi­
zacji zwrócił się do aktywistów 
TPPR i wszystkich mieszkań­
ców województwa z wezwaniem 
do utworzenia wspólnego ftón- 
tu obrony wspólnych ideałów, 
zdolnego powstrzymać organi­
zatorów politycznej prowokacji.

Przyjęto również plan dzia­
łania- uwzględniający przede 
wszystkim konieczność pełnego 
informowania społeczeństwa o 
rozwoju współpracy z ZSRR, 
zwłaszcza gospodarczej, i Jej 
wynikach, upowszechnianie ini­
cjatyw państw socjalistycznych 
dla zachowania pokoju, popula­
ryzowanie historycznych trady­
cji r współczesnego kształtu 
polsko-radzieckiej przyjaźni,
sojuszu i braterskiej współpra­
cy.

g Wkrótce rozpoczyna się se­
zon ogrzewczy. • Zapowiada s:ę 
niewesoło. Wobec niedostatecz­
ny eh zapasów opału w kotłow­
niach komunalnych Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Energetyki 
Cieplnej przewiduje cztery ewen 
tualn-e warianty pracy kotłowni 
we wszystkich swoich zakładach. 
Wariant pierwszy nie przewidu­
je wyłączeń energii grzewczej. 
Będzie realizowany wówczas-, 
kiedy zapasy opału w kotłow­
niach starcza na ponad 30 dni... 
W przypadku trzydziestodnio­
wych zapasów węgla, przy jed­
noczesnym spadku temperatury 
powietrza poniżej 10 stopni, w 
m y ś 1 ■ w a r i ant u dr ug i eg o. w ył ą - 
czać się będzie ciepło zakładom 
pracy, wyjąwszy produkujące 
żywność. Wariant trzeci wpro­
wadzony będzie w życie, kiedy 
zapasy opału starczą zaledwie 
na 15 dni. Przewiduje on ogra­
niczenie dostaw cienia do zakła 
dów pracy i obiektów użytecz­
ności publicznej. W przypadku 
zapasów ośmiodniowych obowią­
zywać będzie wariant czwarty. 
Wtedy bez względu na tempera­
turę zewnętrzną na stąpi wyłą­
czenie ciepła zakładom pracy, 
.instytucjom, a ciepło dostarcza­
ne do mieszkań będzie miało 

, temperaturę nie wyższą niż 15 
stopni.

g Przedstawiciele sekretaria­
tu KW PZPR i kierownictwa 
Urzędu Wojewódzkiego spotkali 
się z Wojewódzką Komisją- Po­
ro zum i e w a wc zą Bran żo w y c h
Związków Zawodowych ' oraz z 
przedstawicielami miejskich ko­
misji porozumiewawczych tych 
związków z Bytowa, Czarnego, 
Człuchowa, Lęborka, Miastka i 
Kępic. Branżowe -związki zawo­
dowe skupiają w naszym woje­
wództwie 35 tys. pracowników 
uspołecznionych zakładów pracy 
i instytucji. Tematem spotkania 
były problemy wdrażania refor­
my" gospodarczej. Uczestnicy- 
spotkania zgłosili wiele kry tycz-. 
nych uwag i propozycji wpro­
wadzenia zmian w pracy placó­
wek handlowych i zaopatrzenia 
sklepów.
g Prokuratura Rejonowa w 

Słupsku wszczęła śledztwo W 
sprawie drukowania i ^rozpo­
wszechniania „odezwy Narodo­
wego Związku. Pracy SoUdary- 
stów Rosyjskich” oraz posłania 
do Krajowego Zjazdu „Solidar­
ności” Komitetu Założycielskiego 
Wolnych Związków Zawodo­
wych ZSRR. Zamieszczonej' w 
serwisie informacyjnym Zarządu 
Regionu NSZZ „Solidarność” w 
Słupsku z dnia 15 września br. 
Śledztwo ma na celu ujawnie­
nie osób, które podjęły decyzje 
o opublikowaniu wspomnianych' 
enuncjacji oraz ustalenia, w ja-' 
kim stopniu materiały te" wy­
mierzone są przeciwko ZSRR i 
godzą w jedność sojusznicza.
• 0 W szczecineckim szpitalu 
przyszli na świat bracia syjam­
scy zrośnięci brzuszkami i'pod­
brzuszami. Noworodki przetrans­
portowano samolotem do Szpita­
la— Centrum Zdrowia Dziecka, 
gdzie znajdują się odpowiednie 
warunki dla przeprowadzenia 
obserwacji lekarskiej i zabiegu 
rozdzielenia bliźniaków.



erze podwyżka cen?
Jakkolwiek trudno w to uwierzyć, faktem jest, że nasza zdemo­

lowana kryzysem gospodarką zdołała jednak w ciągu 8 miesięcy br. 
dostarczyć na rynek masę towarów i usług wartości niemal tej sa­
mej, co w analogicznym okresie roku ubiegłego. Natomiast my, 
klienci tego rynku, zjawiliśmy się na nim z portfelem grubszym co 
najmniej o 500 raid zł (niektórzy specjaliści szacują, że nawet o 
900 mJd zł), a to na skutek wy wojowania sobie aż 28 proc. wzrostu 
globalnego funduszu płac i jeszcze wyższego, bo rzędu 35 proc., po­
większenia dochodów’ uzyskiwanych poza gospodarką uspołecznioną. 
Ścisłość tego rachunku jest, oględnie mówiąc, przybliżona, jako że 
nie wiadomo dokładnie, z jaką odłożoną do pończochy sumą pienię­
dzy wkroczyliśmy w rok 1981, a ile z kolei zjadła nam dotychczas 
inflacja.

Co to znaczy w ekonomice ży­
cia powszechni ego, przekonaliś­
my się minionego lata. Oto w 
ciągu ,kilku zaledwie tygodni 
masa nagromadzonego pieniądza 
zmiotła z pólek sklepowych do­
słownie wszystko, co nadawało 
s;ę już n;e tylko do użycia, ale 
choćby zmagazynowania w for­
mie lokaty Diemądza. Ekonomi­
ści twierdzą, że zjawisko tak do­
szczętnej likwidacji rynku na 
skutek dysproporcji między po­
dażą towarów a siłą nabywczą 
ludności — nie ma precedensó w 
dziejach gospodarki. Sytuację po­
garsza na dokładkę fakt, że licz­
nik zwiększonych płac i docho­
dów nadal bije, regularnie po­
większając masę banknotów bez 
pokrycia o ok 1.5 młd zł dzien­
nie Stąd łatwo obliczyć. że 
gdzieś na. początku przyszłego 
roku już nie cc trzecia, ale co 
druga złotówka' może być pusta, 
jeśli pierwej nie zrobi się cze­
goś, co zdoła przywrócić stan ja­
kiej takiej równowagi rynku.

Nie trzeba być ekonomistą, aby 
wiedzieć, że stan równowagi ryn­
kowej można by przy wrócić ale 
przez zwiększenie podaży albo 
zmniejszenie popytu, względnie 
działaniem na obie szale wagi 
równocześnie. Jeśli teraz teor:Q 
przymierzyć naszej praktyki, 
to — jak znowu wszystkim do­
brze wiadomo — szybkie zwięk­
szenie podaży towarów i usług 
na rynek fest czystą utopią w 
sytuacji, gdy spada wydobyci« - 
węgla, i produkcja energii, gdy 
stają .inwestycję ;f kurczy się t 
braku dewiz do minimum im­
port. gdy nie wystarcza nawet 
własnej żywności i własnych za­
pałek

Pozostaje więc tylko jedna al­
ternatywa: albo przywrócenie 
równowagi rynkowej przez pod- 
niesienie ooziomu i zmianę rela­
cji cen. albo dalsze pogrążanie, 
się w chaos kartkowego byto­
wania bez rynku, bez waluty i 
be?, ja ki eh kot w: ek oerspekty w
wyjścia t tej gehenny.

Zaryzykowałem przed chwilą 
twierdzenie, że „wszystkim do­
brze wiadomo’', jak można od­
budować w Polsce rynek oraz 
co należy zrobić, żeby przywró­
cić biletom NBP obniżoną, ale 
realną wartość nabywczą. I tak 
to chyba jest. Na zimno, w 
skrytośc; ducha, każdy zgadza 
się, że od reformy cen uciec 
niepodobna. Kiedy jednak przy- 
cnodzi gfośno powiedzieć „tak”, 
wyrazić tę publiczną „akcepta­
cję społeczna” be2 której refor­
ma me ma prawa wystartować 

wyłączamy jakże często swoje 
szare komór ki. by oddać się we 
władzę namiętności. — Mam na 
tym stracić taką czy taką część 
swoich pieniędzy, a to niby dla­
czego? Potem bierze się jeszcze 
raz tabelkę proponowanych przez 
Państwową Komisję Cen podwy­
żek i przeżywa drugi szok Cena 
mleka ma wzrosnąć ponad trzy­
krotnie. masła — prawie czte­
ry razy, mięsą wołowego — czte­
rokrotnie cukru — jeszcze wię- 

-cej A rekompensaty już z za­
łożenia są dla większości pra­
cujących niepełne, zaś dla najle­
piej zarabiających —■ prawie 
żadne albo wypłacane w7 znacz­
nej części obligacjami dziesię- \ 
cioletniej pożyczki;

Rzeczy zaś w swej brutalnej 
wymowne mają się, tak, że to, 
co społeczeństwo jako całość ma 
de nomine stracić w wyniku 
podwyżki cen i niepełnej rekom­
pensaty, de facto już straciło 
wcześniej i w sposób nieodwra­
calny na skutek spadku produk­
cji i nadwyżki zarobków. Po 
prostu: z każdych, trzech pobie­
ranych z kasy państwowej ban­
knotów stuzłotowych jeden nie 
jest i już nie będzie żadnym pic 
niądzem. jako że nic za ten ban­
knot nie można kupić Podwyż­
ka cen niczego przeto społeczeń­
stwu jako całości nie zabierze, 
jak również. — niczego zresztą 
nie doda. Jedyne co może — 
i co musi — zrobić, żeby refor­
mowana gospodarka mogła. naj­

pierw zatrzymać się w swym 
ruchu wstecznym, a następnie 
pójść ponownie do przodu, to 
zrównanie strumienia płynących 
na rynek złotówek z masą pro­
dukowanych dlań dóbr i świad­
czonych usług.

Niemniej z faktu, że społe­
czeństwo jako całość posiada po- 

■ nad pół biliona bezwartościo­
wych złotówek, nie musi i nie 
może wynikać, że każdy z nas 
powinien zrezygnować z trzeciej 
części swojej siły nabywczej. 
Grupy ludzi najgorzej sytuowa­
nych muszą zostać w tej opera­
cji ochronione całkowicie przed 
takim niebezpieczeństwem, gdyż 
ich stopa życiowa nie może być 
uszczuplona, a przeciwnie — po­
winna ulec poprawie: Co też 
projekt PKC gwarantuje w każ­
dej ze swych wariantowych pro­
pozycji i przewiduje na przysz­
łość przy każdym nie dającym 
się dzisiaj przewidzieć rozwoju 
wypadków na rynku. Z kolei 
grupy o najwyższych dochodach, 
dla których przewiduje się mi­
nimalną lub żadna rekompensatę 
z tytułu zwyżki cen konsum­
pcyjnych. muszą także być o- 
cbronione (np. na kontrolowa­
nych kontach bankowych) przed 
całkowitą strata owej jednej 
trzeciej ich zasobów pieniężnych, 
gdyż najczęściej jest to — lub 
potencjalnie będzie — kapitał 
przeznaczony na rozwój gospo­
darstwa rolnego lub warsztatu 
rzemieślniczego, a więc czynrrk 
pobudzający produkcję na ry­
nek.

Największą jednak trudność 
sprawia problem wyrównania 
.strat pracowników o średnim 
(5—10 tys zł) uposażeniu, któ­
rych projekt PKC zmusza do 
zredukowania konsumpcji w ich 
gospodarstwach domowych o kil­
ką lub kilkanaście procent Wo­
kół tego zamiaru toczy się bar­
dzo ostry spór,

Czy przy szczegółowym dopra­
cowaniu tak ustalonych zasad re­
formy cen 'społeczeństwo zaak­
ceptuje tę bądź co bądź bolesną 
operację? Myślę, że tak, gdyż 
wierzę w naszą dojrzałość oby­
watelską, zdolność gospodarskie­
go myślenia i gotowość do po­
niesienia rzetelnie skalkulowa­
nych ofiar dla wydźwignięcia 
kraju z najcięższej opresji. Wie­
rzę, że tak, bo będzie to .jedna 
z całej serii operacji reforma­
torskich, prowadzonych siłami 
samorządności i przedsiębiorczo­
ści ogółu ludzi pracy.

(Interpress)

ZBIGNIEW JURKIEWICZ

Droga dialogu
W nastroju daleke posuniętej dyskrecji I bardzo umiarkowanego 

optymizmu zakończyły się dwie tury spotkań radzieckiego ministra, 
spraw zagranicznych Andrieja Gromyki z sekretarzem stanu USA 
Alexandrem Haigiem. Obie strony, szczególnie dyplomata radziecki, 
nie były skłonne do wynurzeń i komentarzy. Trudno też było wiele 
wywnioskować z oświadczenia rzecznika Departamentu Stanu, Dea­
na Fishera, który stwierdził, iż' podczas spotkań omawiano „szeroko 
rozumiane zasady stosunków radziecko-amerykańskich” oraz poru­
szono „pewną liczbę kwestii międzynarodowych”.

W tej sytuacji komentatorzy 
są raczej ostrożni w formułowa­
niu jednoznacznych,opinii na te­
mat tego pierwszego od 5 rniesię 
cy kontaktu przedstawicieli su­
permocarstw na tak wysokim 
szczeblu ■ Trudno dziś stwierdzić 
ćzy i na ile spełnione zostały, na 
dzieje rozmowami tymi zwią­
zane. choć podkreśla się dwa 
fakty mogące w smsóh istotny 
zaważyć na najbliższej przy­
szłoś-, stosunków radziecko-a-me 
rvkańskich Pierwszy — to ogło 
s ze nie ostatecznego terminu roz­
poczęcia rokowań na temat tzw 
bron7’ eurostratecicznvęh • Wzno­
wione one 7-oRt.puq 30 li słona do 
Hr w f-enpwk Drugi — to za- 
nowled? kontynuowania.' ns»i.

« o ^ nV”*C” I 99? 
roku dialogu TT«A - 7.RRR na 
■--'Cze Hu ministrów spraw zagra­
ni"7*! y eh.

Wielogodzinne rozmowy Haig- 
- Gromyko, pozą wspomnianymi

ustaleniami; me przy niosły zac­
nych nowych porozumień, 
nie dokonały też przeło­
mu w napiętych stosunkach 
między Moskwą : Waszyng­
tonem Ale też nikt nie oczeki­
wał. że „po miesiącach toczo­
nych r.a odległość sporów i pu­
blicznych kontrowersji” (jak to 
przypominała agencja UPT) w 
ciągu dwu spotkań 'rozwiązane 
zostaną wszystkie problemy i 
n i e Doto zu m i enia Najważniejsze 
wydaje się przełamanie coraz 
bardziej niebezpiecznego hruoasu 
w stos,u-nkach radzaecko-amery- 
knńsfeich

Czv .nowojorskie rozmowy Ale 
sandira Hafea z radzieckim mi­
nistrem soraw zagramcznvrb sa
sunąłem umaemanża fie w ad- 
mimrtmn'i repu-hl‘kańskiej ten­
dency do kontynuowania dialo­
gu i prowadzenia ooktvk5 umiar 
kowania’ Można żywić taka na. 
dzieję. W Waszyngtonie uważa

t;ę, ä prezyaent i jego najbliżsi 
doradcy mają świadomość ko­
nieczności prowadzenia takiego 
kursu polityki zagranicznej. Do 
umiarkowania I dialogu zmusza 
Amerykanów zarówno ich sy­
tuacja wewnętrzna, jak i między 
narodowa — m. in. naciski za- 
chodnioeuropejsk ieh soj u -sinik ów. 
Nakreślony u progu prezydentu­
ry kurs zbrojeń, prowadzona t 
pasją propaganda antyradziecka 
i odsuwanie na dalszy plan kon 
taktów ze Związkiem Radziec­
kim okazały się polityką nieteał 
na i nie tak popularną w spo­
łeczeństwie, jak tego oczekiwano 
w Białym Domu.

K omenta tor zy amerykańsk i ej 
sceny politycznej wysuwają stąd 
wniosek, iż w nadchodzącym je­
sienno-zimowym sezonie politycz 
nym stosunki USA-ZSRR wysu­
ną się zdecydowanie na czoło za 
interesowań administracji Ro­
nalda Reagana. Na marzec — 
jak już wspomnieliśmy — za po- 
wiedziano kolejne spotkane 
Haiga 7. Gromyką. W lutym 
1982 r.. według ostatnich stwier­
dzeń szefa amerykańskiej Agen­
ci' do Soraw Kontroli Zbrojeń 
Eugene Rostowa, nowinńy zostać 
wznowione rokowania w sora- 
wie ograniczenia zbrojeń stra- 
te^mznvch

Tak wiec w snosób wiele* 
’.»miarkowany, ale ,jednak 7 ńew 
nvm notymf/m^rn możr»» na­
trzeć na na»M?4R7a przysz?«^ 
stosunków radzlecko-amerykan- 
skich.

JERZY MAZAN

Obrady U tury Zjazdu NSZZ „SolidarnośćH. Ufa
zdjęciu przed Halą „Oliwii’'.

CAF — Tadeusz Zagoźdzmski

Ponad 50 tysięcy osób wzięło 27 uhm. udział w mar­
szu protestacyjnym przeciwko ■ zbrojeniom na -trasie i-2 
Perugii do Asyżu. Marsz został zorganizowany .przez 
związki zawodowe i Wioską Partię Komunistyczną.

CAF — AP

Przypadająca za dwa tara 500 rocznica urodzin wici 
kiego reformatora ręhyi tnego i myśliciela, Marcina Lu­
tra. uznana, została ar NBD za wydarzenie zasługujące 
na szczególnie uroczyste uczczenie. Dużą wagę przywią­
zuje się np. do odnowienia wszystkich obiektów zwią­
zanych z jego życiem, i działalnością Chodzi tu przede 
wszystkim o rodzinne miasto Lutra — Eisleb^n., jak i 
o WU.tenbprgę i Eisenach, '-■ łzie J.uter przez wiele lat 
przebywał spisywał i. wygłaszał swoje teorie. Na zdję­
ciu' Wieża kościoła zamkav go w Wtfconhpr^re. który 
jest obecnie restaurowany. Na bramie kościoła przybił 
Luter swoje tezy w języku łacińskim. W kościele znaj­
duje się grobowiec Lutra,

CAF — ADN J
f

Okupacja protestacyjna budynku rektoratu warszaw­
skiej Akademii Medycznej przez rodziców i ich dzieci 
— 'uczniów, którzy nie zostali przyjęci na studia. Na 
zdjęciu': pertraktacje rodziców i uczniów z przedstawi­
cielami icladz uczelni.

CAF — Andrzej Rybczyński

1
1
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Pierwsza większa dostawa żywności 
i ubrań z RFN dotarła do Bytowa w 
sierpniu br, Tak twierdzi miejscowy pro­
boszcz Rychlicki. Ludzie mówią różnie; 
jedni, że była to już czwarta, niektórzy 
że trzecia z kolei dostawa. Ta sierpnio­
wa adresowana była na plebanię więc 
rozdziałem darów zajmowali się księża. 
To znaczy ogłosili, że nadeszła taka po­
moc. Ludzie przychodzili na plebanię 
i brali, co było im potrzebne. Nie było 
zamieszania, bo przychodzili rzeczywiś­
cie ci najbardziej potrzebujący żywności 
i ubrań.

Dostawa z 11 na 12 września br. na­
deszła niespodziewanie.

— Przyszedł do mnie ksiądz proboszcz 
późnym wieczorem w piątek — mówi 
znajoma gospodyni księży, mieszkająca 
blisko plebanii — i powiedział, że miał 
telefon. Dowiedział się, że jedzie do By­
towa dostawa z RFN, Będzie nad ranem 
i czy bym nic pomogła w wyładunku. 
Ksiądz poza tym nic więcej nie wie­
dział.

Znajoma# księdza oczywiście zgodziła 
się. Podobnie jak inne kobiety, które 
ksiądz również prosił. Wszyscy tego wie­
czora czekali na przyjazd gości. Trzeba 
było przygotować im kolację i nocleg.

Około godziny 4—5 nad ranem zjawił 
się w Bytowie duży ciężarowy samochód 
z. przyczepą. Zatrzymał się na parkingu, 
koło plebaitii. Z szoferki wysiadły dwie 
kobiety i dwóch mężczyzn, jeden mówią­
cy po polsku. Był to pan Breske. Kilka 
kit temu, podobnie jak wielu innych by- 
towian, opuścił to miasto. Wyjechał do 
RFN.

Pan Breske pracuje w Hamburgh, w 
szkole. - Jest woźnym. Dowiedział, sie, że 
tamtejsi ewangelicy zorganizowali zbiór­
kę, darów dla Polaków. Pan Breske za­
wsze czuł się bytowianinem, podpowie­
dział więc,, że może dla jego parafii. 
Zgodzili .się.

— Cgicie- zjedli kolację, a raczej śnia­
danie, bo był już bardziej ranek niz wie­
czór — kontynuuje kobieta — położyli 
się spać. My natomiast z księżmi zabra­

liśmy się do ■rozładowywania samocho­
du. Część paczek znieśliśmy na pleba­
nię, część została io samochodzie. Były 
przeznaczone dla zbiorowych od,biorców. 
Uwijaliśmy się szybko, bo gościom się 
spieszyło. Mieli wyznaczony czas prze­
kroczenia granicy. Nie chcieliśmy tez, 
żeby działo się to na oczach ludzi.

Wyładunek szedł sprawnie. Artykuły 
żywnościowe były w kartonach, ciuchy 
i buty — w workach. Na plebanii kobie­
ty. i księża sortowali, kompletowali da­
ry. Było ich bardzo dużo. Zastanawiali 
się jak je podzielić... Niebawem przed 
samochodem na placu, pod drzwiami do 
plebanii i przy oknach ujrzeli... tłum 
dobijających się ludzi.

— Najpierw zaczęły zbierać się star­
s'" ę kobiety. Z siatkami i torbami — 
mówi by.towi.anka, mieszkająca przy par­
kingu. — Niektóre próbowały rozszyfro­
wać niemieckie napisy na samochodzie. 
Z czasem tłum stawał się coraz większy, 
wypełniał .parking i wolne miejsca przed 
plebanią. Było coraz głośniej, ludzie 
stawali się jacyś podenerwowani.

— Zachowywali się, strasznie — mówi
kobieta, która pomagała przy rozładun­
ku — jakby chcieli nas zgnieść, rozdep­
tać. Pchali się jeden przez drugiego. Ta­
kiego obrazka nie widziałam jak żyję. 
Bałam się. Nie wiedzieliśmy co robić, 
dalej dzielić towary czy ucwkać z pleba­
nii. Zaczęliśmy rozdawać. Wpuszczaliśmy 
po kilka osób. To jednak nie uspokoiło 
tłumu. Wszyscy chcieli wedrzeć się do 
środka. Nagle poleciała w oknie szyba. 
Jakiś mężczyzna podsadził kobietę. Prze­
dostała się do środka. Zaczęła wyrzu­
cać przez okno icorki z ciuchami. Wi­
działam, jak ludzie rzucali się na te 
worki, wyrywali sobie rzeczy. Jakiś 
chłopak uciekał z workiem, dopadli go, 
rozerwali worek, posypały się... papiery. 
Widocznie napchał dla, , kawału, Inny 
chłopiec dostał od %TWrhc&' ' srak1.:, też 
mu go wydarli. Zrobił się duży bałagan. 
Było głośno. Ktoi z dachu 'zaczął lać 
wodę, żeby uspokoić tłum. Nie pomogło. 
Wtedy ksiądz proboszcz zdecydował, że 
p.opr.osA o pompo,. , , ....... , ■

—■ Dzwartił do Zespołu, Opieki Zdro­
wotnej — mówiła, sekretarz Komitetu 
Pomocy Spc4ecznej w Bytowie. — Kie-

. rowniczka zaraz prze dzwoniła do mnie. 
Prosiła żebym przyjęła część darów, bo 
księża nie dają sobie rady. Nie zgodzi­
łam się. Nie mamy żadnego magazynu 
ani większego pomieszczenia, gdzie można 
by je złożyć. Gdy tam poszłamj były już 
panie z ZOZ-u. Po mnie przyszli jeszcze 
przedstawiciele „Solidarności”.

— Zwrócono się do nas o pomoc, gdy 
już poleciały szyby — mówi działacz • 
„Solidarności”. — Gdy zobaczyłem co się 
dzieje, zadzwoniłem po milicję. Nie przy­
jechali. Ludzie dalej parli na plebanię. 
Ustaliliśmy listy komu należy dać pacz­
kę i zaczęliśmy według nich dzielić. 
Chcieliśmy dawać tylko tym,, którzy rze­
czywiście potrzebują pomocy. Działo się 
jednak różnic. Nie sposób było zapano­
wać nad sytuacja.

Całą sobotę działy się przed plebanią 
dziwne sceny. Żywność i ubrania roz­
dawano według trzech list: opieki zdro­
wotnej, komitetu pomocy społecznej 
i kcściel no - ;-:oł i d ar ncśc iowe j. Wpisano na 
nie rodziny wielodzietne, emerytów • 
i rencistów, którzy otrzymują niskie ren­
ty, inwalidów, osoby pobierające zapo­
mogi. W sumie paczki otrzymało ponad 
sto osób. Pod wieczór zaprzestano akcji 
rozdawania. Księża, pomimo pomocy nie 
radzili sobie z tłumem. Działacze „Soli­
darności” rozwozili paczki do domów.

— Co dostał mój mąż? — mówi star­
sza kobieta -—- Dostał kilo cukru, jedną 
puszkę mięsną, jedna rybną, dwie zupy 
błyskawiczne., Wszystko było w torbie fo­
liowej. Oleju już nie włożyli...

Rozwożono- także paczki do żłobków, 
niektórych internatów, szkół, spółdzielni 
inwalidów, Domu Pomocy Społecznej 
„Caritas” w Parchowie. Leki trafiły do 
szpitala w Bytowie.

— Otrzymaliśmy po kartonie grysiku, 
mleka . w proszku, kakao, proszku do 
piania, płynu do mycia naczyń, marga­
ryny — mówi siostra z „Caritasu”, Ma­
ria Kwiatkowska — ' Najwięcej mąki 
i płatków owsianych. Widać było, że są 
to artykuły zbierane po domach. Cukier 
ki Niemcy rozdali miejscowym dzieciom, 
bo zaraz zleciała się ich chmara. W 
sumie — mało znacząca pomoc,. I bez 
tych darów dalibyśmy sobie radę. Ale

-■ - - '. y
zainteresowanie miejscowej ludności by* , 
lo spore. Niemcy tylko filmowali... , t

H .
W sobotę wieczorem, gdy oficjalnie za­

kończono na plebanii rozdawanie darów 
i oświadczono, że reszta będzie rozwo­
żona po domach, wielu ludzi odeszło, 
Sporo czekąło nadal.

Liczyli, że coś dostaną od księdza 
mówi kobieta mieszkająca koło plebanii.
.— Bo nasz proboszcz nikomu jeszcze nie 
odmówił. Niektórzy może i coś dost alt 
ale wiele kobiet odchodziło z pustymi 
siatkami. Były wyraźnie niezadowolone, 
jakby rozgoryczone. Koło samochodu, 
it przed plebanią zaczęły teraz hałnsaimć 
głównie dzieci i podpici mezuzy mu 
Chodzili, zaglądali do szoferki, podziwiali. 
Rzeczywiście samochód był ładny. Rano 
dowiedzieliśmy się o włamaniu.

— Ksiądz zadzwonił, że było włama­
nie — wyjaśnia Ireneusz Brzościk, za­
stępca kierownika Komisariatu Milicji 
Obywatelskej w Bytowie. — Zaraz wy­
słaliśmy tam radiowóz. Milicjanci stwier­
dzili wybicie bocznej szyby w szoferce. 
V/ środku znaleziono kamień, a więc naj­
prawdopodobniej nim ją wybito. Kiero­
wca zgłosił też, że skradziono mu radio, 
sweter i coś jeszcze. Bardżo mu się śpie­
szyło i nie chciał czekać na czynności 
dochodzeniowe.

Proboszcz na temat zdarzenia z samo­
chodem i całego zajścia przed plebanią 
nie chciał mówić dziennikarzom. Swój 
osąd wygłosił na kazaniu w niedzielę. 
Powiedział, że mieliśmy już erę pogań­
stwa, chrześcijaństwa, a teraz mamy erę 
chamstwa* Jest mu przykro, że cała 
sprawa z dostawą żywności i ubrań przy­
brała taki charakter. Gdyby wiedział, ze 
tak będzie, nigdy by się nie zgodzń na 
pośrednictwo w, rozdziale darów. Więcej 
ich nie przyjmie. Dwa dni przez to cno- 
rował. Biedy, jaką manifestowali ludzie, 
jego zdaniem w Polsce nie ma. Je^zcza 
wszystkim wystarcza chleba.

Także zdaniem działaczy „Sclidarnoś* 
ci”, pracowników ZOŻ-u, PKPS-u pornos 
ta nie jest nam aż tak bardzo potrzeb­
na. Jeśli już ma być, to należy ją spra­
wniej zorganizować. Najlepiej gdyby za­
jął się tym PKPS.

Dostawa narobiła tylko w Bytowie za­
mieszania. Ludzie są skłóceni, patrzą 
sobie na nogi, kto w jakich butach 
i pończochach chodzi — polskich czy 
niemieckich? Jedni są źli na drugich, 
że tamci dostali, a nie oni, lub nie tyle 
ile powinni. Niektórych posądza się, żę 
przy dostawie nieźle się obłowili. Mają 
czym handlować. Jeżdżą na rynek do 
Kościerzyny i Gdańska.

Władze miasta siedzą cicho. Dostawa 
była kierowana na plebanię. Czy mogli 
interweniować?

Niemcy nie wyrzucili z szoferki ka­
mienia, którym wybito im szybę. Zapako­
wali go w pudełeczko i zabrali z sobą, 
Pokażą w Hamburgu, jak Polacy podzię­
kowali im za pomoc. Pokażą też filmy, 
na których zarejestrowali „polski głód”, 
głupotę ludzi i... indolencję bytowskieh 
władz. , _

■FELIETON
» ■

Zycie dowodzi, iż niesamowicie prag­
nąc demokracji, . nie mamy o jej 
zasadach ■ należytego pojęcia. Uważam 
tedy za konieczne zorganizowanie 
krótkiego kursu jej elementarnych pod 
staw. Zaliczanie bowiam krótkich kur­
sów jest powojenną zdobyczą wol­
nych ludzi w naszym kraju. Przez wie­
le lat do sprawowania wysokich funk­
cji wystarczały dwa takie kursy: dla 
analfabetów plus wykładany przez 
Józefa Wissarionowicza w pewnej ta­
kiej książeczce. Sam przez to przesze­
dłem. Wprawdzie nie mianowano mnie 
dygnitarzem (byłem za chudy), ale zo­
stałem inteligentem (co z kolei, gdy 
minę t y dobr e czasy, zmusiło m nie, jak 
icdelu innych, do zakupu dyplomu 
uniwersyteckiego na targoioishu we 
Wrocławiu — fakt ten po raz drugi 
ogłaszam bez obawy, iż zostanę ukara­
ny).

Po wspomnianym przeszkoleniu wy­
kładałem (na polecenie lub rozkaz) 
różne przedmioty różnym ludziom. 
Czuję się więc powołany do objaśnie­
nia pryncypiów (jedno z moich ulu­
bionych ostatnio słówek) demokracji. 
Aby uwiarygodnić wykład, powołam 
się na dwa rzetelne autorytety, to 
jest na szarego obywatela (jest on bo­
wiem solą io systemie rządów ludu) 
oraz na znanego humorystę, który, mi­
mo że malutki i tłuściutki, wdrapał się 
niedawno na świecznik, z którego gło­
si prawdy surowe, i piękne,
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Szary obywatel wpałętał mi się iö 
w wykład losoioo. Nadesłał on miano­
wicie do redakcji słuszny list z uprzej 
mą prośbą o opublikowanie go, Pi­
smo stanowi odpowiedź na zamiesz­
czony niedawno w „Zbliżeniach” ar­
tykuł i brzmi następująco:

„Szanowny czytelniku.
W odpowiedzil na tuiój list skiero­

wany do Redakcji „Zbliżenia” to 
sprawie wydalenia z pracy ze skut­
kiem natychmiastowym Redaktora 
Wiesława Wiśniewskiego, Zbigniewa 
Babiarza, Ulmana, wyjaśniam co na­
stępuje: Zajmowane obecnie stanowi­
sko Redaktora W. Wiśniewskiego zo­
staje utrzymane nadal z powodu braku 
dowodów rzeczowych i kierowane za­
rzuty do osoby W. Wiśniewski nie 
znalazły potwierdzenia i należy prośbę 

. twoją oddalić. W stosunku do Redak­
tora Ihmana proponuje całemu kole­
gium Redakcyjnemu o zawieszenie go 
io toykonywaniu czynności i nie do­
puszczaniu jego notatek do prasy na 
okres 3 miesięcy i taki wymiar kary 
zakładowej uważam za stosoiony. A 
w stosunku do Redaktora Ż. Babia­
rza proponuje kolegium Redakcyjnemu 
o przeniesienie w.w na niższe stanowi­
sko w Redakcji z zachowaniem pra­
wa do tego samego wynagrodzenia 
przez okres 3 miesięcy i nie publiko­
wanie żadnych jego notatek w pra­
sie. W związku z powyższym uważam, 

że ■■nałożona kara regulaminowa usa­

tysfakcjonuje 'ciebie jako czytelnika, 
iż o to tylko chodziło prawda?- Ponad­
to zobowiązuje ciebie jako czytelnika
0 zgłoszenie się osobiście w Redak* 
cji i przeproszenie W. Wiśniewskiego
1 to od zaraz,

WAWRZYNIEC GAWROŃSKI"

\V liście tym, z którego treścią- pra* 
loie całkowicie się solidaryzuję (pra­
wie, gdyż nie odpowiada mi zbyt ła­
godna kara nałożona na element re­
dakcyjny o nazwisku Ulman, do cze­
go jeszcze wrócę), obywatel Gawroń- 
ski wyłożył empirycznie najważniej­
szą »asadę demokracji. Polega ona na 
tym, że każdy członek demokratycz­
nego społeczeństwa posiada niezaprze­
czalne prawo wymierzania kar (a co 
najmniej proponoioania ich rodzaju 
władzom wykonaivczym) współobywa­
telom. W ten sposób zbędny się staje 
cały aparat represyjny, a sprawiedli­
wość uzyskuje cechę powszechności. 
Zasadę tę rozszerzyłbym jedynie o 
prawo nagradzania wszystkich przez 
każdego i natychmiast z niej korzysta­
jąc, nagradzam obywatela Wawrzyń­
ca Gawrońskiego ustną pochwalą oraz 
prawem do zakupu dziesięciu jajek 
w każdym z tych sklepów, w którym 
praworządne kury zechcą je zlozyć po 
normalnej cenie.

Drugą z elementarnych zasad demo­
kracji niezmordowanie wykłada w 
telewizji oraz prasie ceniony a dow­
cipny satyryk Jerzy Urban (tu za­
strzeżenie: to tym wypadku nie żar­
tuje! ). Humorysta ten uczy mianowi­
cie naród podstaw kultury politycznej. 
Kultura owa wymaga, aby ministro­
wie oraz inni wysocy* urzędnicy 
naszego wciąż rozkwitającego kraju 
nie podlegali żadnej krytyce ze stro­
ny obywateli.

Uznając i tę zasadę za swoją, pra­

gnę objaśnić jej słuszność. Otóż każ­
dy obywatel szanuje państwo i powi­
nien umacniać jego autorytet. Autory­
tet państiaa uosabia każdy aktualny 
rząd, stąd szacunek dla państwa mu­
si iść w parze z szacunkiem dla władz 
i z uznaniem dla każdego z przedsta­
wicieli rządu. Nie wolno zatem kwe­
stionować osobistych zalet i doszuki­
wać się 'jakichkolwiek wad u konkret­
nych urzędników państwowych. Sza­
nowaliśmy przecież poprzednią ekipę, 
której ludzie pracy zawdzięczają 
szereg różnych zdobyczy, nie możemy 
ivięc odmawiać swego uznania po­
szczególnym przedstawicielom obecnej. 
To jest właśnie fundament, demokra­
cji oraz swobód obywatelskich.

Niektórzy rozpasani obywatele, prze­
ciwni racjom Jerzego Urbana, powołu­
ją się na niechlubne zwyczaje spole- 
czeństio burżuazyjnych. Sam czyta­
łemt, w brytyjskiej prasie inwektywy 
pod, adresem premiera tego kraju (pa­
ni Margaret Thatcher nazywana jest 
publicznie „głupim babskiem”, a na­
wet „kuchtą z Downing Street”). Przy­
kład dowodzi tylko zgnilizny kapita­
listycznych demokracji i nie będziemy 
takich zasad przeszczepiać na nasz 
zdrowy grunt.

Natomiast nie tylko może, ale powi­
nien podlegać krytyce każdy obywa­
tel, gdyż nie reprezentuje on państwa, 
jest jedynie jego pojedynczym elemen­
tem. Zwykły obyioatel krytykuje 
tylko zwykłego obywatela i za prze­
winienia wymierza mu kary — oto 
istota prawdziwej demokracji. Popie­
rając stanowisko pana W. Gawroń- 
sldegn odnośnie członków redakcji 
..Zbliżeń”, domagam się. (też jako zwy­
kły człowiek) odebrania red. Ulmano- 
v:i kartek na mięso. Niech się żywi 
padliną. On to lubi.

LOTANA
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„Gaudę Maler Polonia” — tą piękną 
pieśnią sprzed wieków rozpoczyna się 
rok akademicki na niejednej polskiej 
uczelni, a kończy studenckim hymnem 
„Gaudeamus igitur”. To symbole, prasta­
rej tradycji akademickiej, do której po­
czuwają się nie tylko najbardziej czci­
godne akademie, jak Uniwersytet Jagiel­
loński, ale i uczelnie najmłodsze, wśród 
których jest Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Słupsku. W tej tradycji zawarty jest 
również obowiązek dążenia do prawdy, 
obrony niezależności myślenia, służenia 
Ojczyźnie i społeczeństwu.

llok 1981/82 jest drugim rokiem aka­
demickim ,po Sierpniu. Nowo przyjęci w 
szeregi studentów mają świadomość 
ogromnych zmian w życiu społeczeństwa, 
kraju. Przełamano wiele biurokratycz- 
nych przeszkód i barier na drodze do

pełnej autonomii uczelni. Jednym z jej 
zewnętrznych wyrazów jest wybór dzie­
kanów przez Radę Wydziału i rektora — 
przez Senat. W obydwu tych ciałach zna­
cząca reprezentację mają sami- studenci, 
współdecydujący także o innych spra­
wach własnej uczelni. Współdecydowanie 
jednak jest nie tylko prawem, ale niesie 
obowiązki, i to niemałe. Trzeba im po­
dołać.

Nowi studenci zdają sobie sprawę rów­
nież z nieporównanie trudniejszej sytua­
cji społecznej i ekonomicznej kraju. Ich 
starsj koledzy, którzy w tym roku uzy­
skali dyplomy, nic mają od razu zagwa­
rantowanej pracy, choć w zawodzie na­
uczycielskim będzie o nią stosunkowo 
łatwo. Niepewność i znaki zapytania nie 
znikają.

W nowy rok studencka społeczność

wchodzi rozdyskutowana: tematem naj­
bliżej ją obchodzącym* jest nowa ustawa 
o szkolnictwie wyższym.

Nigdy jeszcze w powojennej historii 
polskich uczelni nie było takiej mno­
gości platform wyrażania poglądów, moż­
liwości czynnego uczestnictwa w życiu 
społecznym I o to właśnie chodzi — by 
oprócz dyplomów, kwalifikacji zawodo­
wych dzisiejsi studenci wnieśli w samo­
dzielne życie umiejętność i nawyk ucze­
stnictwa w życiu politycznym i społecz­
nym. Tego także oczekuje od nich społe­
czeństwo.

Ale poza tym wszystkim — indeks 
wiera drogę do takiego etapu życia, któ­
ry trzeba przeżyć twórczo, ciekawie, aby 
rde żałować później, że się straciło mło­
dość. ; ■

Z tą myślą składamy serdeczne życze­

nia 360 nowo przyjętym na studia dzien­
ne w Wyższej Szkole Pedagogicznej. 
Uczelnia, na studiach dziennych i zaocz­
nych łącznie kształci około 2700 studen­
tów. VV porównaniu z minionym rokiem 
zaszła zmiana w systemie przyjęć: na 
studiach dziennych zaprzestano rekruta­
cji na pedagogikę kulturalno-oświatową 
(jest utrzymana na zaocznych), natomiast 
przyjmowano kandydatów na pedagogikę 
opiekuńczą.

Na naszych zdjęciach — uroczystość 
inauguracji nowego roku akademickiego, 
która odbyła się 1 października: moment 
immatrykulacji, którego dokonuje rektor 
uczelni. Jego Magnificencja prof, dr hab. 
Andrzej Czarnik oraz wystąpienie I se­
kretarza KW PZPR — Mieczysława Wój­
cika, podczas tej uroczystości (TM)

Fot. Jan Mazicjuk

Jan Mit Janin jest młynarzem i dziada 
pradziada...

OSTATNIO dowiedzieliśmy się z te­
lewizyjnych audycji, że równolegle 
do reformy cen nie zmieniono re­

ceptury na mąkę — ta stara pozwa­
lała na wypiekanie cudownych, już za­
pomnianych, bułeczek i chlebów, nowa 
była na miarę kryzysu i mocy przero­
bowej młynów znajdujących się w gestii 
Państwowych Zakładów Zbożowych.

Małe gospodarcze młyny potraktowano 
w minionym dziesięcioleciu podobnie po 
macoszemu jak i niewielkie wodne elek­
trownie. Dzisiaj większość „maluchów” 
naDędzanych strumykowymi turbinami 
jest w ruinie. Ale w dziesiątkach wiosek 
naszego województwa opłaciłoby się jesz­
cze zainwestować trochę grosza, by mleć 
mąkę, tę najlepszą, zamiast wozić zboże 
do przemiału za granicę.

Nasze województwo, charakteryzujące 
się dużym spadkiem rzek i strumieni, 
obfitowało nigdyś w młynarzy i charak­
terystyczne. wmalowane w krajobraz bu­
dowle ze śluzami, jazami, przepustami. 
Co z tym wszystkim się stało?

m

JAN MIT JANIN ze wsi Ciecholub jest 
młynarzem z dziada pradziada. Przy­
jechał ze Wschodu i jak tradycja 

rodzinna kazała, mełł zboże. Pracował 
w różnych młynach. Nawet w takich, 
które przerabiały po 120 ton ziarna na 
dobę.

Od 1949 roku był inspektorem do 
spraw gospodarki młynarskiej i podlega­
ły mü rejony: Miastko, Człuchów i Szcze 
cinek.

To były-czasy — wspomina — każ­
dy z szanujących się majstrów miał ucz­
nia, 'podwórka wypełniały się jesień,ią 
wozami ze zbożem. Turbiny obracały 
wałkami okrągłą dobę! Może się trochę 
pomylę, ale .w powiecie szczecineckim by 
ło 56 młynów, w miasteckim około czter 
dziestu, lookół Człuchowa blisko pięć­
dziesiąt. Mąki nie brakowało. Były róż­
ne odmiany. Śrutu była, plewy... Wszyst­
ko prawie za darmo, bo woda przecież 
darmo płynie. Potem przyszła moda na 
tępienie kułaków i rzemieślników. Uwa­
żano, że nie pasują do. socjalizmu.

Złośliwi powiadają,, iż reforma „chlebowa” ministra Krasiń­
skiego rozbiła się o tysiące malutkich młynów drzemiących w bez­
ruchu nad rzeczkami. Po podwyżce cen sklepy miały być zapełnio­
ne wieloma gatunkami pieczywa i miały skończyć się kolejki, a już 
nie do pomyślenia, by ktokolwiek odszedł od lady z pustym koszy­
kiem. .

i Salomon 
nie... napiecze

Teraz już zostały wspomnienia. W 
Szczecinku kręcono około 40 ton na do­
bę, obecnie są tam tylko magazyny. Z 
młynów wokół Miastka został jeden... 
Znam tylko ze trzy pracujące, . a jak' 
mówiłem, było ich ponad setkę.

Jan Mitjanin zamieszkuje’ budowlę, 
która w dobrych czasach służyła jako 
młyn i... elektrownia o mocy około stu' 
kilowatów. Mcrł i zasilać w prąd trzy 
duże wioski. Z ty’ iż wTsi przywożono też 
do Ciechegubia złoże. Dzisiaj chodzimy 
po wymagającym r ontu ekcie i snu 
jemy plany na najbliższy czas. W siłow­
ni stoi całkiem dobry generator Siemen­
sa zdol y w.,', vorzyc 85 kilowatów ener­
gii o napięciu 3 tysięcy wolt. Stoi bo­
kiem do 'u napędowego i do naszej 
polskiej rzeczywistości, której właśnie 
brakuje prądu!

Radzimy z Mitjamnem tak: trzeba
wejść w spółkę ze specem energetykiem, 
zamocować generator w łożu, oppzyrzą- 
uować go, wykonać podłączenie do sieci, 
p'łączyć maszynę z turbiną wodną po­
przez regulator obrotów,1 który jest, 
i sprzedawać państwu energię. Cicha 
wieść niesie, że niedługo będzie po trzy 
złote za kilowatogodzinę, więc Mitjanin 
zarobiłby, , po potrąceniu wszelkich po­
datków ponad milion złotych rocznie. 
Właśnie tyle trzeba wydać na wyremon­
towanie elektrowni...

Teraz woda też pracuje, kręci jednak 
turbina bez najmniejszego wysiłku, gdyż 
do poruszenia ma tylko kilka młyńskich 
wałków, które przez kilka ostatnich lat 
zamiast ziarna mełły trociny dla Zakła­
du Tworzyw Sztucznych w Pustkowie 
pod Rzeszowem. Taki szmat drogi opła­
ca się wozić pustkowianom mączkę 
drz wną, podczas gdy naszemu, miejsco­
wemu rolnictwu do ciecholubskiego mły­
na za daleko...!

— Może nawet nie o to chodzi, że za 
daleko — mówi młynarz. — Moc prze­
robowa mojego zakładu jest niewielka, 
sięga czterech i pół tony maki na dobę. 
Paszy, to znaczy śruty, można by prze­
mieć ze trzydzieści ton... Ale jest ima 
sprawa. Słyszałem, że szukają w woje­
wództwie młyna na kaszarnię. Otóż 
osiem ton kaszy na dobę mógłbym pro­
dukować już za dwa miesiące, na na­
stępny sezon mój młyn miałby już wy­
dajność około 20 ton na dobę. Szkopuł 
jest jednak w tym, że nami, młynarza­
mi już się nikt nie interesuje. Teraz są

modne supernowoczesne giganty, dające 
mąkę na supernowoczesny, niezbyt smacz 
ny chleb...

W

ANO WŁAŚNIE, wróćmy na chwilę 
do rzeczywistości. Jak w niej 
przedstawia się młynarski zawód? 

Odpowiedź jest zaskakująca. W skali 
kraju rzemieślnicy' kształcą 13 uczniów! 
Tyleż pewnie młynów gospodarczych bę­
dzie pracować w Polsce z i. dwadzieścia 
lat, gdy stare pokolenie fachowców o- 
dejdzie na odpoczynekl

Nasze województwo posiada około 
dwudziestu czynnych młynów gospodar 
czych. Zdolności przemiałowe każdego 
z nich są niewielkie i sięgają zaledwie 
4 ton mąki na dobę. W specjalnym ze­
stawieniu sporządzonym przez Urząd 
Wojewódzki niemal przy każdym zakła­
dzie młynarskim widnieje uwaga —• wa­
runki techniczne złe!

Z kolei na mapie gospodarczej kraju 
zaliczani jesteśmy do województw defi­
cytowych pod względem przetwarzania 
zbóż na żywność i paszę. Najlepiej jed­
nak naszą wojewódzką „moc przemiało­
wą” zobrazuje porównanie z innymi wo­
jewództwami. Stołeczne warszawskie •— 
101 tysięcy ton na dobę, bydgoskie — 
prawie 141 tysięcy ton; koszalińskie — 
99 tysięcy ton; wrocławskie —183 tysią­
ce ton. Słupskie zaś może „przekręcić” 
w ciągu doby zaledwie 35 tysięcy ton 
ziarna... Pod tym względem zajmujemy 
miejsce w dziesiątce maruderów.

Nasze zakłady PZZ nie mogą w takiej 
sytuacji nadążyć z produkcją mąki, mi­
mo że młyny pracują na trzy zmiany, 
a ich wskaźnik wykorzystania sięga 106.6 
procenta. A młyny pionu CZSR i pry­
watne? Otóż te pierwsze wykorzystane 
są zaledwie w 50 procentach, zaś drugie 
w 5,1 procenta! Wniosek prosty. Prywat­
ne zakłady przemiałowe uruchamiane są 
od czasu do czasu, tylko wtedy, gdy ktoś 
zlituje się i podrzuci wóz ziarna. Zdol­
ność produkcyjna prywatnych zakładów, 
oczywiście tych aktualnie czynnych, ob­
liczona została na blisko 667 ton na do­
bę, produkują zaś niewiele ponad 30 
ton... Młyny spółdzielcze mogłyby przera­
biać ponad 7 tysięcy ton, a kręcą około 
3,5 tysiąca.

Przysłowiowy pies pogrzebany iesl jednak 
nie tylko w mocy przerobowej, tej zareje­
strowanej i zdolnej do podjęcia produkcji na 
cały ąw.zriek, Zbyt. wiele młynów w naszym 
województwie stoi bezczynnie, bo wymaga 
niewielkiego - remontu lub zwvczaineso zachę­
cenia właściciela do podjęcia na powrót 
macanego fachu. Same ustawy sprawy ni« 
załatwia i 'tak tak uprzednio władza dopro­
wadziła do upadku setek małych gospodar­
czych zakładów przemiałowych, tak teraz ze 
zdwojona energią powinna przystąpić do ra­
towania niewielkie! ilości pozostałych. Tych. 
w których turbiny ■ poruszaia traki, lub gdzia 
wałki mącurie rozdrabnia ią trocin v. Młyna­
rzom należy udzwlić niezbędnych kredytów 
na remonty urządzeń i budowli, trzeba pomy­
śleć nad lokowaniem u nich usług i nad 
kształceniem narvbku w tVrn zanikającym, a 
,1«k się okazuje nadał niezbędnym zawodzie. 
W przeciwnym wypadku z roku na rok coraz 
wierei naszego ziarna będziemy mleć w za­
granicznych przetwórniach...

WIDZIAŁ ROLNICTWA Urzędu Wo­
jewódzkiego' w Słupsku dość ener­
gicznie zajął się ostatnio młynami, 

usiłując naprawić to co prawie zniszczo­
no w ostatnich dziesięcioleciach naszej 
gospodarki. W teren płyną teleksy z za­
pytaniami o zakłady nadające się jesz­
cze do remontu, a czasami przychodną 
takie oto „nijakie” odpowiedzi; „Urząd 
Gminy w Słupsku informuje, że na tere­
nie naszej gminy znajduje się nieczynny 
prywatny młyn u Ob. Winiarskiej Ka- 

wzimiery w Siemianieach. Istnieje możli­
wość uruchomienia produkcji po wyko­
naniu, bieżących prac konserwacyjnych 
urządzeń”.

Muszę powiedzieć, że po przeczytaniu 
takiego pisemka może rozboleć wątroba, 
zwłaszcza kiedy jest się w tak zwanym 
terenie zorientowanym. Panie Naczelni­
ku, osobiście mogę wskazać młyny z Pa­
na terenu, które po konserwacji mogą 
rozpocząć przemiał. Choćby ten z Ma- 
chowina... Ponadto nie wiemy, czy urząd 
ma zamiar cokolwiek przedsięwziąć w 
sprawne zakładziku pani Winiarskiej.

A jak. na przykład można spożytkować 
dwie wzajemnie przeczące sobie informa­
cje? Izba Rzemieślnicza w Słupsku poin­
formowała, że młyn w Trzebielinie, pro­
wadzony niegdyś przez Józefa Gajdę, 
uległ dewastacji i nie nadaje się do re­
montu i uruchomienia. Zaledwie w kilka 
dni później do Urzędu Wojewódzkiego 
wpływa teleks od naczelnika gminy, w 
którym można przeczytać. „W miejsco­
wości Trzebielino znajduje się jeden 
młyn wodny (...), sprawny technicznie, 
zdolny w każdej chwili do przemiału 
zboża (...) może być przekazany jednostce 
państwowej łub sprzedany osobie fizycz­
nej”.

Ile jest jeszcze takich młynów, o któ­
rych władza niewiele wie? Oczywiście 
inspektor z Wydziału Rolnictwa nie jest 
w stanie zwiedzić wszystkich wiosek na­
szego województwa w celu wyśledzenia 
ukrytych rezerw przemiałowych, musi 
polegać na rzetelności informacji służb 
gminnych. A te, jak uczy nas życie, nie 
są. zainteresowane sprawą. Więc kto?

Wszystko jasne. Teraz urzędnicy po­
winni rzucić wojewódzką robotę i zro­
bić samodzielnie to, o co prosili władze 
poszczególnych gmin.

Jeszcze jeden wniosek. Ostatni i nie­
wesoły. Przez parę dobrych lat będzie 
nam brakowało pieczywa obiecanego 
przez ministra Krasińskiego. Z próżnego 
i Salomon nie napiecze!

ZBIGNIEW JANISZEWSKI
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SŁUPSK nie ma nadmiaru 
dyskotek. Latem można 
było potańczyć w Miej­

skim Domu Kultury „Emka”. 
Starzy działacze niechętnie pa­
trzą na tę formę rozrywki; pro­
pagowanie jej i popieranie uwa­
żają za łatwiznę w upowszech­
nianiu kultury. Młodzi działacze 
i sama młodzież mają natomiast 
zdanie całkowicie odmienne. 
Skutek tradycyjnego konfliktu 
pokoleń? Jacy naprawdę są by­
walcy dzisiejszych dyskotek?

Aby odpowiedzieć na te pytania, trze­
ba znaleźć przewodnika po dyskoteko­
wych kręgach. Nie załatwi to wszystkie­
go. Człowiek z zewnątrz — jako „obcy” 
— zawsze będzie wzbudzał nieufność. 
Trzeba być z nimi i być jednym z ruch, 
by poznać to, co współczesnej młodzie­
ży jest -najbliższe i decyduje o tym, że 
jest ■ właśnie taka a nie inna.

- Od lat dyskoteka ma swoje prawa. Ko­
lejności tańców nie zapisuje się w kar­
netach. Zawsze można było przyjść tu­
taj samemu lub z partnerką, z grupą * 
kolegów lub tylko we dwoje. Współcze­
sność posunęła się jednak znacznie dalej. 
Dyskotekowa dziewczyna nie wymaga 
proszenia z ukłonem. Nie wymaga nawet 
słów. Najczęściej wystarczy wyciągnąć 
w jej stronę rękę. Słowa podziękowania 
po skończonym tańcu witane są zdziwie­
niem lub obojętnym wzruszeniem ramion. 
Stare grzecznościowe konwenanse —•' cał­
kowicie nieprzydatne. Wręcz utrudniają 
wejście w środowisko. Tworzą z trudem 
niwelowany dystans.

Poznanie dziewczyny — jej imienia, 
niekiedy nazwiska — nie stanowi więk­
szego problemu. Czasami jednak można 
zostać zaskoczonym i na pytanie o wiek 
usłyszeć pytającą odpowiedź:

— A co, , chcesz ze mną.'.? Mów jasno! 
Osiemnaście już dawno skończyłam.

— .Czyżby wiek kojarzył ci się tylko 
z tym?

— Dla mnie rożek jest nieważny. Może 
to taki styl? Zresztą, każdy ma swój 
styl. Ja na przykład tak rozumiem takie 
wścibskie pytanie, a każda inna dziew­
czyna może rozumieć inaczej. No nie?

A jednak ma to coś wspólnego ze sty­
lem i nie jest tylko pojedynczym rozu­
mieniem. Swoboda obyczajów jest zde­
cydowanie większa niż jeszcze dziesięć 
lat temu. Dziewczyny też są inne. Je­
żeli nawet wśród koleżanek zachowują 
się. zbyt głośno, to w towarzystwie chło­
paków milkną. Sprawiają wrażenie ule­
głych, zdominowanych przez chłopców. 
Czekają na polecenia swoich partnerów. 
Nie wykazują inicjatywy.

On i ona różnią się zasadniczo. Na 
dyskotekę przychodzą razem. W pewnym, 
momencie on każe jej poczekać. Dziew­
czyna staje, rozgląda się i... czeka. Chło­
pak podchodzi, wita się z kolegą, z in­
nym porozmawia i skinieniem ręki przy­
wołuje dziewczynę. Nie rozgląda się za 
nią. Wie, że będzie czekała \v tym 
miejscu, w którym ją zostawił. Niekiedy 
dobrze jest wyczuć intencje partnera 
i je uprzedzić. Jeśli" jest się niepewną 
myśli chłopaka, lepiej się z niczym nie 
wychylać. Chłopcy lekceważą dziewczy­
ny, co należy do dobrego tonu, tak „jak 
wśród dziewcząt — godzenie się na to.

— A jakie mamy być? Takie jak na.sze 
matki? Ojciec wypije kielicha — w do­

mu awantura. Ojciec wróci później z 
pracy — awantura. CJice się spotkać z 
kolegami — matka nie pozwala. Zatrzy­
ma sobie kilka stów z wypłaty — domo­
we piekło. Kiedyś kobiety były inne. 
Mężczyźni na nie pracowali, a one mu­
siały • być dla. nich mile i prowadzić 
dom. Pewnie, że to nie było całkiem w 
porządku. Jak się siedzi cały czas 10 
domu, to człowiek głupieje.

Gdyby kobiety pracowały mniej, mia­
łyby więcej czasu. Mężczyzna mógłby za­
rabiać wtedy więcej. Nie? Przecież ko­
bieta nigdy nie wyzwoli się z domu, 
zakupów, dzieci czy gotowania. Po co 
jej to utrudniać. A jak która chce? Jej 
sprawa. Niech wszystko godzi, nie?!

Chłopcy narzucają styl bycia. Ich po­
zycja w tej społeczności jest niepodwa­
żalna. Pozycja jednak, jak to pozycja, 
nie dla wszystkich jest jednakowa i nie 
wszyscy korzystają z niej w ten sam 
sposób.

* Wokół popielniczki grupa chłopaków. 
Rozmowa się im nie klei. Tematy poru­
szane przez „grupę popielniczkową” są 
ciągiem sygnałów. Wkrótce szkoła, by­
łem dzisiaj w Ustce, autobus nie przyje­
chał i wróciłem taryfą, Marek- się upił, 
zasnął na ławce i trzeba było odwieźć go 
do domu, na melinie już „świrują”, po­
łówka „chodzi” po 650. Jedna dłuższa 
wypowiedź. Koleś chciał odprowadzić 
dziewczynę, a ona „dała w długą”. Jesz­
cze krótki komentarz o stanie jej umy­
słu i... można pomilczeć. Czas na dokoń­
czenie papierosów. Palą je powoli, fle­
gmatycznie, z przedziwnym namaszcze­
niem. Wydaje się, że są tacy, ponieważ

wyżywają się, w tańcu. Nic bardziej 
złudnego. Na parkiecie są z reguły w 
równie kontemplacyjnym nastroju. Spra­
wiają wrażenie bardziej słuchających 
muzyki niż tańczących w jej rytmie. W 
ich tańcu nie ma wyhuahu energii. Jest 
jej dawkowanie. Nawet jeżeli tańczą 
bardzo ekspresyjnie, to jedynie ciałem. 
Świadomość krąży w innych rejonach.

Pojedyncze słowa, oszczędne gesty —• 
wrażenie konkretności i... braku potrzeby 
porozumienia, rozmowy. Patrzę w stro­
nę młodzieńca nonszalancko opartego o 
poręcz schodów. Spodnie pumpy, parcia­
ny pasek ze zwisającym wzdłuż lewej 
kieszeni wywiązanym końcem, sportowa 
koszula, na szyi wisiorek — talizman, na 
nogach adidasy, W kieszonkach koszuli 
widoczny z daleka zwitek banknotów 
i paczka winstonów. Niezbyt długie wło­
sy, zaczesane do góry. Cóż, wszystko 
zgodne z wymogami obowiązującej ni o- . 
dy.

— Mylisz się, stary. Wielu elementów 
w żurnalach nie znajdziesz. To jest swo­
isty styl. W kieszeni koszuli ma pienią­
dze. Czy myślisz, że to jest przypadek? 
To styl. To nie musi być duża ilość pie­
niędzy. Wystarczy duża ilość bankno­
tów, obowiązkowo zwiniętych i o rulonik. 
Mogą być nawet najmniejszej wartości, 
ale musi ich być dużo. Założę się, że w 
tej paczce jest tylko kilka papierosóio 
przedniego gatunku. Pozostałe to popu­
larne albo klubowe. Mogę ci to udowod­
nić.

Mój Wergfli podchodzi do nieznajome­
go i po krótkiej wymianie zdań otrzy­
muje papierosa wyciągniętego z paczki

ręką przez właściciela, Miał rację —* 
klubowy.

— Takie paczki chodzą teraz drogo. 
Jak chcesz mieć styl, to musisz• sobie za­
fundować — a to kosztuje dwie stówy.

Trudno z nimi wejść w kontakt, który 
zaowocowałby dłuższą rozmową. Za pod­
szeptami mojego znajomego udaję face­
ta, który chce kupić, większą ilość „zie­
lonych”. Oczywiście podaję tak niską 
cenę jednostkową (250), że nie ma chęt­
nych do odsprzedania. Dzięki temu po­
szerzam jednak znajomości. Nie udaje 
mi się ' wprawdzie namówić nikogo na 

'.dłuższą rozmowę, ale mogę z zasłysza­
nych strzępów skonstruować pozostałe 
elementy stylu.

W środowisku młodzieży hierarchię 
wartości ustala pieniądz. W dobrym to­
nie są rozmowy na jego temat, oferowa­
nie sprzedaży lub przejawianie ochoty 
kupna większej ilości waluty. Dobrze jest 
wspomnieć w rozmowie o krojącym się 
w niedługim czasie wyjeździe na* Za­
chód. Zdają sobie sprawę z tego, że 
obracają się w kręgu umowności. Cenią 
więc szpan. Szmal, strój, niezależność. 
Cenią indywidualności typu samotnicze­
go, ale nie o ascetycznym trybie życia. 
Aby być „na fali” trzeba bywać na 
„bankietach”, brać udział w „baletach’’, 
mieć na swym koncie osiągnięcia ero­
tyczne i dojścia — nie tylko do wielkie­
go szmalu.

Młodzi ludzie są prawne atomistycznie 
rozbici. Rzadko tworzą paczki, grupy. 
Jeżeli już, to na krótki okres czasu. 
Przeważnie na czas wspólnej zabawy. 
Nie funkcjonuje wśród nich ani kult si­
ły, ani prawo pięści. Do rzadkości nale­
żą scysje kończone mocniejszymi akcen­
tami. Ludzi bijących się obserwują z po­
gardą, ironicznym uśmiechem charakte­
ryzującym ich stosunek do sprawy. 
Większość z nich jest \f szkole dobrymi 
uczniami. Nie mają kłopotów z nauką. 
Ich zainteresowania pozaszkolne nie za­
taczają zbyt szerokich kręgów. Przede 
wszystkim pragną rozrywki.

— Nie dziwię się im — mówi człowiek 
będący najbliżej młodzieży dyskoteko­
wej. — Co im może zaoferować blisko 
stutysięczne miasto? Dwa kina, teatr, 
kilka innych placówek kulturalnych i ga­
stronomicznych, i co? Od przypadku 
do przypadku dyskoteka. Gdzie mają się 
uczyć życia towarzyskiego? Starsi im 
takich wzorów nie dostarczają. Zycie 
towarzyskie w ich wykonaniu polega na 
spełnieniu pół litra w towarzystwie tele­
wizora. Gdzie mają się uczyć konwersa­
cji, rozmowy? Lalami są przyzwyczajani 
do tego, że odpowiada się, gdy ktoś py­
ta. Jak masz problem, to lepiej się z 
nim nie wychylaj, bo nikt. nie znajdzie 
dla ciebie czasu. Do domu też nie mogą 
zaprosić większego 'grona kolegów. Miesz­
kanie za małe albo w domu muzeum, 
lub też zbyt drażliwi sąsiedzi. Nie ma co 
się dziwić, że są przygaszeni, szukają 
wolnych chat, różnych innych form roz­
rywki niż proponowane, o ambicjach in- 
telektualizujących. Oni mają tę wyższość 
nad starszymi od siebie, że mogą poz­
wolić sobie na luksus częstego zapomi­
nania o codziennych problemach.

Ale chcą mieć do two warunki. A ja’* 
tego nie będzie, to będą spędzać kłopo­
ty tak samo jak my — alkoholem. Knajp 
na razie nie brakuje. Chyba, że zapropo­
nuje się im coś na beznadziejne wie­
czory.

W Słupsku pozostały tylko refleksy 
świateł z wakacyjnych dyskotek. Powoli 
zaczynają zapełniać się ciemne bramy 
i coraz rzadziej można znaleźć wolnv sto­
lik w kawiarniach. To widomy znak po­
czątku roku szkolnego.

KAZIMIERZ SZYRDAR

PREZENTUJEMY MŁODYCH
.1 •_ *. ■ • • •

ZDZISŁAW DRZEWIECKI, ur. w 1959 roku, 
jest członkiem Słupskiego Klubu Młodych im. 
Zbigniewa Krupowiesa przy ZW ZSMP w 
Śłupsku i członkiem studenckiej grupy poetyc­
kiej „Dialog nienazwany”. Współpracuje ze 
studenckim miesięcznikiem „Elipsa”. Jest lau­
reatem I Turnieju Jednego Wiersza im. Zbig­
niewa Krupowiesa w 1980 r.

W jego poetyckich tekstach odnajdujemy 
wewnętrzny głos (nazywany tu „psim skowy­
tem”) wielekroć już artykułowany przez poe­
tów w momencie egzystencjalnie najtrudniej­
szym, w młodości rozumianej jako stawanie 
się i dążenie do pełni. Formułę „ja jeszcze nie 
zupełnie jestem” odnieść można nie tylko do 
poetyckich środków używanych przez Drze­
wieckiego, bardzo; jeszcze zależnych od po­
wszechnie panującej poetyki w młodej poezji. 
Na znaczeniowym planie sygnalizuje ona na­

pięcie wynikające ze zderzenia dwu światów, z pragnie: ♦ a Arkadii (jej 
symbole to m. in. matka, usensowiona rzeczywistość, prawda) zderza­
nej z doświadczeniami odwrotnymi, z „przekupnymi aniołami”, z „pła­
czem i umieraniem”.

Wyczulenie na tę problematykę zdaje się zapowiadać konieczną ewo­
lucję bohatera tych wierszy („mężczyzny o wilgotnych oczach”) ukształ­
towanego, niestety, trochę na miarę, by użyć słów samego autora — 
„starej prenumeraty gazet”. Ewolucję, dodajmy, ku pełni, która wcale 
nie będzie łatwiejsza, ku zejściu w .głąb człowieka i odkryciu raz jeszcze 
starej prawdy o języku, o którym w jednym z ostatnich swoich wierszy 
pisał Ryszard Krynicki, iż jest jak „dziecko, które ucząc się prawdy, 
prawdziwie kłamie”.

* * *

i
skowytał ioe mnie pies 
cichym umieraniem 
przekupnych aniołów

ziemia niosła w swym 
suchym oddechu płacz sióstr 
za którym ukryto sens

mężczyźni mają wilgotne oczy 
i zachodzą słońcem pod 
suknie .matek

Nie patrz mi w twarz
nie patrz mi w twarz 
nauczmy się swoich imion 
za oknem na półmisku nocy 
dopalają się nasze gwiazdy

masz tyle ciszy to dłoniach
nie patrz mi w twarz
jeszcze są na niej ogłoszenia
ze starej prenumeraty gazet
nauczmy się odczytywać linie papilarni
naszych codziennych zbrodni

tak ciężko jest śpiewać me patrz mi w twarz
gdy milczenie loije gniazdo ^ ja jeszcze nie zupełnie jestem
z warg
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Gen. Sikorski 

i jego żołnierze
— to tytuł wystawy fotografii, otwartej 
w Bramie Nowej w Słupsku. Wiele na 
niej zdjęć dotychczas nie publikowanych, 
a ilustrujących tak ważny fragment na­
szych narodowych dzięjów — lata 1939— 
1943, rolę generała i polskiej armii w 
wielkiej koalicji antyhitlerowskiej.

Wśród zwiedzających są również byli 
żołnierze Wojsk Polskich na Zachodzie — 
jak np. dawny saper Wiktor Głowacki.

Fot. JAN MAZIE JUK

Grupa sympatycznych dzieci w wieku od lat siedmiu do dziesięciu. Rumiane dziewczynki, umorusani 
chłopcy, Fo przyjściu ze szkoły bawią się z wrzaskiem. Przyszli mężczyźni, wyposażeni w drewniane 
i plastikowe pistolety, zabijają się bez przerwy, by za chwilę zmartwychwstać i dosięgnąć serią prze­
ciwnika. Tak się wychowuje młode pokolenie do życia w pokoju. Małe kobiety wolą rozrywki bar­
dziej statyczne: przewijają lalki, rozmawiają z misiami, czasem grają w klasy lub biorą w dłonie ska- 
kanki. Typowe zajęcia dziecięce przed naszymi szufladkowymi domami. W przerwach i w trakcie za­
baw rozmawiają o tym i owym. Jakie są dzisiaj problemy słodkiego dzieciństwa? Posłuchajmy au­
tentycznych dialogów naszych pociech.

— Grzesiek, dlaczego cię nie było?
— Przez te cholerne jajka. Rzucili na 

dwa sklepy. A dawali po dziesięć. Ma­
ma kazała kupić sześćdziesiąt. To ja tu 
jednym sklepie i u) drugim, w jednym 
i drugim.

— Po co wam tyle jajek?
— Nie ula nas, Dla. ciotki, dla babci 

i dla sąsiadki, co ma papierosy. A dwa­
dzieścia sam zjem na kolację.

— Nie zjesz. •
— Głupi jesteś. A jednej babie zgnietli 

całą dziesiątkę. Śmiesznie było. Przyszedł 
pies i zjadł to. Baba kazała psu płacić 
za jajka.

— Psu?
— A komu? Płaci ten, co zjadł, jak 

W restauracji.
— A ja widziałam, jak jednemu, panu 

w kolejce ukradli pieniądze i wszystkie 
kartki. Stary był, a płakał.

• — Oferma jakaś. Ja bym poszedł do 
drukarni.

— Po co do drukarni?'
— Tam robią kartki i rozdają,

! — Wszystkim?
— Cnś ty. Swoim.
—- Mama mówiła, że tych starych dzia- 

dygów i bab jest za dużo w kolejkach. 
Wszystko wykupują i człowiek nie ma 
co jeść.

— Pewnie. Po co tacy starzy są? Nic 
nie robią, tylko w sklepach stoją. Ja 
bym ich ioyslrzelał.

— Chłopaki, robimy obławę na babcie 
i dziadków 1 pod mur.

— Najpierw rewizja. Zabieramy cukier­
ki i kartki na mięso.

—• I na masło, Nam■ nie wystarcza ma­
sła.

— Ale do mojej nie strzelajcie, ja ko­
cham■ moją babcię.

— Beksa. Chcesz umrzeć z głodu?
— Wujek mówił, że to emeryci wyku­

pują. Nie babcie.
— Emerytóio też trzeba załatwić. I je- 

szce tych, co im listonosz przynosi pie­
niądze.

— Rencistom przynosi.
— Siedzą w domu, czekają na pienią­

dze. Potem biegają po sklepach. A jak 
mama pójdzie, to już nic nie ma,

— Wiesz. Jak będę duża, to zostanę 
ekspedientką.

— A ja nie. Ludzie się kłócą w sklepie, 
wrzeszczą.

— Ale ekspedientka ma czekoladę. I ma 
cukier. I masło ile chce. Może wymienić 
na kiełbasę. Albo na szampon.

— Niepraxoda. Szampon wymienia się 
tylko na kawę. Czasem na papierosy.

—i A właśnie na masło też. Ja wiem, 
tylko mi mówić nie wolno. Mamusia za­
broniła. Za to można iść do więzienia.

— To co. Trzeba mieć linę i można 
ucieknąć.

— Kolega taty mówił, że trzeba bardzo 
dużo ukraść, to się nie idzie do więzienia.

— Milioxi?

— Albo milion milionów,
— Fajnie, ukradniemy dużo.
— Zabierzemy tylko dolary. Bo te na­

sze pieniądze nic nie warte. Jak tatuś 
przyniósł pensję, to mamusia kazała mu 
zrobić z pensji latawiec.

— Po co latawiec?
— Żeby wsiadł na niego i przywiózł 

kawałek słoniny,
— Skąd?
— Nie wiem,
— Słonina jest tam, gdzie są świnie.
— Ludzie są świnie. Tak mówi przyja- 

ciółJta mojej mamy.
— To jesteś też Świnia, bo jesteś ludż.
— Nie mówcie tak, bo waß zapędzą do 

punktu skupu. Mówili w telewizorze, że 
czekają na świnie i nikt nie przychodzi.

— To idź.
— Ty idź, jesteś tłusta. Mama dostanie 

tea ciebie węgiel i maszynę rolniczą.

— A twoja starsza siostra śpi z dyrek­
torem.

— To co. Każdy w nocy śpi.
— A ja nie śpię. Oglądam pod kołdrą 

koziolka-matołka.
— Tego z telewizji?
— Nie, na takiej kolorowej książce.
— Mój tatuś co dzień w pracy ogląda 

matołka. Jego kierownik jest matołkiem, 
Ale skurkowani go bronią.

— Co to są skurkowani?
— Stara klika.
— Nie wiem, co jest stara klika.
— Stara klika, to stara klika. I tyle,
— Szkoda, że się skończyły wakacje. 

Jak przyjdą xiowe, to porwę samolot.
— Zęby porwać samolot, trzeba mieć 

granat.
— Wcale nie. Wezmę brzytwę tatową 

i powiem pilotom, że utnę im głowy.
— A po co poruńesz?
— Żeby się przelecieć, kretynie. Niźj 

żeby przywieźć gumę do żucia.
— Zabierz mnie.
— I mnie.
— A dasz tę słuchawkę telefoniczną?.
— Dam.. J kółko na dodatek.
— To porwijxny, jak będzie mróz.
— A co ma do tego mróz?
— Wszystkie szkoły będą zamknięte.
— Bujasz.
— Będą. Pisali w gazecie. Tata klął na 

nich. \ ■
— Zęby ten mróz był cały rok, nie?
~~ No, fajnie by było.
— Po co ja stałam tyle w kolejce pa 

kredki i papier śniadaniowy?
— A masz dużo zeszytów w linię?.
•— Mam.
— To sprzedaj mi trzy,
— Nie chcę.
— Sprzedaj, bo cię zgwałcę.
— A ja dam. ci w mordę.
— Mordę to ma taki jeden w telewizja.
— Mały, skąd masz te cukierki?
— Dają w samie.
— Duża kolejka?
—> Nie.
— Krzysiek, idź do mamy po pieniąż­

ki. A ja lecę do kolejki.
— Zajmij miejsce dla nasi
Rozbiegają się szybko jak spłoszon« 

ptaki. Pobierają od mam gotówkę i pę­
dzą do samu, by kupić po dziesięć deka- 
gramów słodyczy. Współczesne, mądre, 
dojrzałe dzieci

Anatol llman

FILM

Gorączka
To stan podwyższonej temperatury 

ludzkiego ciała, objaw choroby. Mniej 
dosłownie mówi się o czynach człowie­
ka, iż zostały popełnione w gorączce, w 
zapamiętaniu, „ciemnym”, może szaleń­
czym stanie czy uniesieniu. W innym 
kontekście przywołuje się określenia: 
gorączka romantyczna, gorączka rewolu­
cyjna.

Znamienne, że tak nazywając swój 
najnowszy film Agnieszka Holland zre­
zygnowała z powtórzenia tytułu powieści 
Andrzeja Struga „Dzieje jednego poci­
sku”, na podstawie której dzieło zreali­
zowano. W scenariuszu K. T. Toeplitza 
została zachowana główna oś kompozy­
cyjna powićści. Motywem scalającym 
poszczególne sceny jest historia skon­
struowanej przez „chemika” bomby, któ­
ra w rękach rewolucjonistów miała po­
służyć do dokonania zamachu.

Akcja filmu toczy się w latach 1904—1907 
wśród członków Organizacji Boóowej PPS. 
Pocisk przechodząc z rąk do rąk {wciąż bo­
wiem nie dochodzi do zamachu) umożliwia 
stworzenie niezwykle sugestywnych 1 przej­
mujących obrazów jego kolejnych właścicieli 
— rewolucjonistów. Zasługą Holland, powtó­
rzoną właściwie za Strugiem, jest prezentowa­
na w obiektywny sposób, przenikająca dzie­
jące. się wydarzenia, wielogłosowość racji, 
idei i postaw bohaterów filmu.

Powróćmy raz jeszcze do tytułowej

„gorączki”. Ujawnia się ona po pierwsze 
w, narracji filmowej, w technice monta­
żu: niezwykłe, a raczej nieoczekiwane
skojarzenia, trudności przewidzenia ko­
lejnych kroków bohaterów, rozbijanie 
(pozorne) logicznych sekwencji. Ale jest 
jeszcze drugi wymiar owego frenetycz- 
nego wrzenia, wymiar na planie układa­
jącej się fabuły i tkwiących w niej sen­
sów.

Gorączka „trawi” tu całą otaczającą 
rewolucjonistów rzeczywistość, w której 
dwa główne wątki nakładają się akurat 
w tym momencie dziejowym na siebie: 
poczucie społecznej krzywdy i niewoli 
narodu. Ich przecięcie prowadzi do in­
tensyfikacji i emocji, i sensów, a sama 
gorączka' ujawnia dzięki temu wiele 
swych odmian. Jedną z nich jest — po­
dobnie jak w filmie Żebrowskiego „W 
biały dzień”, czy wielu powieściach Ter­
leckiego — wyeksponowany i w filmie 
Holland „kompleks rosyjskości”, zniewa­
lający, ' jak zauważa Miłosz, Polaków 
upatrujących tylko w geopolitycznych 
warunkach swoje podstawowe zagrożenie.

W „Gorączce” można mówić o przełamywa­
niu tego stereotypu (dzięki wątkowi krzyw­
dy społecznej), ale i o uleganiu mu. Nawia­
sem mówiąc, ów „kompiaks wschodni” jest 
wciąż żywotny i używany często w zadziwia­
jących celach. W samym filmie Holland 
wskazuje na pewien psychologiczny aspekt te­
go problematu (scena rozmowy lokaja z gu­
bernatorem). który dość trafnie nazywa He­
rzen w „Byłoje i dumy”. Opowiadając o pol­
skich zesłańcach za Niżnym Nowgor oclem 
wskazuje na ich uparta separację, izolację, 
posługiwanie się tylko ojczystym językiem, 
daje opis pouczającej sceny. Otóż jeden z o- 
ficerów zesłańców (uczestnik kampanii napo­
leońskiej), otrzymał w 1837 roku zezwolenie

na powrót do swojego majątku na łatwi«, 
Na pożegnalnym obiadzie, kiedy wypito .tuż 
sporą ilość alkoholu rozczulony Polak powie- 
cłaiał mu: Ach, dlaczego Pan jest Rosjaninem. 
Herzen komentuje to znamiennymi słowami: 
zrozumiałem, że TO pokolenie nie mogło u- 
wolnie Polski..

Holland rezygnuje z panoramicznych zaku­
sów, nie ukazuje* obrazu całościowego rzeczy­
wistości czy ruchów rewolucyjnych. Krzywda 
ludzka I niewola narodu to „pewniki”, wy­
pełniające drobiazgowo zrekonstruowane tło 
filmu. Główny dramat rozgrywa się natomiast 
w sferze świadomości i czynu, i co ciekawe,. 
często między tymi dwiema sferami istnieje 
rozłąezność.

Można sobie zadać pytanie, czy wiejący ód 
bohaterów chłód i opanowanie nie zaprzecza­
ją tytułowej gorączce. Zdaje się to być jed­
nak pozorem, drugą stroną wymaganej „zim­
nej krwi”, gorączką innego rodzaju, a stoją­
cą pod znakiem opętania ideą uznawania tyl­
ko „wyższych konieczności”, uzasadniającą 
poświęcenie jednostek w imię interesów cało­
ści, decydowania o czyimś życiu. Tylko zgo­
da, tylko akceptacja, brak wahań, wyborów 
indywidualnych jest „gorączką”, jak dowodzi 
historia, często nieobliczalną w skutkach, 
prowadzącą do odwrotnego niż postawiony 
cel.

Wykładnią tych zagrożeń jest postać 
Kamy, ukształtowana na romantyczny 
wzór ofiary poświęcającej swe życie dla 
„sprawy”. Dla niej samej liczy się tylko 
śmierć, spełnienie ofiary. Skutki czynu 
już jej nie obchodzą.

Postacią alternatywną jest Leon. Tyl­
ko pragmatyk, zdolny dla idei poświęcić 
nawet kochającą go Kamę, w swej bez­
względności przypomina Robespierre’a 
wyznając’ jedynie zasadę skuteczności 
działania.

Gdy Kama powędrowała do szpitala 
psychiatrycznego zastąpić , ją miał Woj­
ciech Kiełza (Adam Ferency), Los, który 
zgotował mu rewolucyjny imperatyw 
działania był szczególnie okrutny. Ginął

na szubienicy naiwny i bez doświadcze­
nia, rozumiejący tylko to, że zginąć dla 
„sprawy” trzeba'.

Jest jeszcze w filmie jedna niezwykła 
postać: Gryziak (Bogusław Linda), mło­
dy anarchista, sytuujący się jak Raskol- 
nikow poza wszelkimi kategoriami mo­
ralnymi, ofiarujący światu osobistą wol­
ność, tożsamą z pogardą dla życia. W 
osobę Gryziaka wpisana jest także prze­
raźliwa prawda o polkim losie, o jakże 
częstej determinacji, za którą stoi zdecy­
dowanie się na bezwzględny opór aż po 
unicestwienie.

Trudno wyczerpać problematykę tego 
zajmującego filmu, trudnego w odbiorze, 
ale przynoszącego sporą refleksję na te­
mat „ducha wiecznego rewolucjonisty”. 
I nie chodzi tu wcale o tanią aktualność, 
lecz ponadczasowość problemów człowie­
ka uwikłanego w polityczne mechanizmy, 
z którymi mierzy się przecież nie tylko 
w roku 1981. Kto wie, czy największym 
zwycięstwem Holland nie jest to, że nie 
opowiada się po żadnej stronie. Czy 
umożliwia to jej spokój i pewność ro­
ku 80, roku w którym film realizowano. 
Ale chyba . da się tu zastosować także 
myśl Mickiewicza traktującego rewolucję 
nie tylko jako problem społeczny, ale 
i indywidualny, wymagający rozstrzyg­
nięć we własnym sumieniu, poświęceń 
własnej wolności: „Jeśliś jeszcze nie od­
był swojej wojny krzyżowej i swoje} 
Rewolucji Francuskiej, pospiesz się, bo 
inaczej nie będziesz mógł iść wraz z po­
koleniem dzisiejszym”.

ZBIGNIEW PAKUŁA
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ffi Prezydium WK ZSL w 
Słupsku na Wyjazdowym posie­
dzeniu, z udziałem Prezydium 
GK ZSL, w Wicku oceniło dzia­
łalność gminnej organizacji ZSL 
za okres ostatnich 2 lat. Prezy­
dium pozytywnie oceniło dzia­
łalność organizacji, zwracając 
jednak uwagę na potrzebę uści­
ślania kontaktów Gminnego Ko­
mitetu z kołami i pogłębienia 
współpracy międzypartyjnej za­
równo na szczeblu podstawo­
wych organizacji jak i instancji 
gminnych. W dyskusji poruszo­
no powszechnie problem szer­
szego i konkretniejszego oddzia­
ływania kół i gminnych komi­
tetów ZSL na instytucje .i or­
ganizacje obsługi rolnictwa oraz 
na potrzebę umacniania samo­
rządu wiejskiego, uznając ze­
branie wiejskie za podstawową 
formę samorządnego działania. 
W posiedzeniu uczestniczyli 
członkowie NK ZSL -— Zofia 
Kowalik i Feliks Zieliński.

■ W jsołach i gminnych in­
stancjach ZSL w województwie 
słupskim rozpoczyna się kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza. 
Statutowo przypadająca w br. 
kampania będzie stanowić pier­
wszą część przygotowań do IV 
Nadzwyczajnego Zjazdu Woje­
wódzkiego i IX Nadzwyczajnego 
Kongresu ZSL. Rangę tej kam­
panii w działalności ZSL na­
daje fakt, iż w jej ramach zo­
staną przedyskutowane projek­
ty podstawowych dokumentów 
Stronnictwa: deklaracji ideo­
wej, statutu i programu ZSL. 
Wyjdą one naprzeciw powsze­
chnie odczuwanej przez działa­
czy Stronnictwa potrzebie no­
wego samookreślenia się ideo- 
wo-politycznego ZSL jako sa­
modzielnej partii chłopskiej, nie 
tylko współodpowiedzialnej, lecz 
i współdecydującej o podsta­
wowych dziedzinach życia spo­
łeczeństwa.

■ Zarząd Wojewódzki Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej zwró­

cił się z prośbą do wszystkich 
kół i członków ZMW w woje­
wództwie o jak najszybsze 
zwiększenie dostaw artykułów 
rolnych do punktów skupu, po­
pierając w ten sposób apel wo­
jewody słupskiego do rolników 
i zawartą w nim ideę niesien.a 
pomocy przez ludzi wsi — 
ludziom m.asta.

0 Po sezonie urlopowym 
wznowiły swą działalność komi­
sje MRN w Słupsku. Na posie­
dzeniu Komisji Oświaty, Wycho­
wania i Kultury radni zapoznali 
się z warunkami pracy szkół 
i przedszkoli w bieżącym roku 
szkolnym w związku z wpro­
wadzonymi zmianami- obowiązu­
jącymi w szkołach: pięciodnio­
wym tygodniem pracy, zmiana­
mi w planach i programach na­
uczania, nowymi zasadami kla­
syfikowania do placówek wy­
chowania przedszkolnego, nowy­
mi zasadami wynagradzania na­
uczycieli.

Dotkliwe kłopoty mają władze 
oświatowe 'miasta z organizacją 
pracy w placówkach wychowa­
nia przedszkolnego. Według 
norm zmniejszono liczbę dzieci' 
w grupach z 4,0 do 35*—30 osób. 
Nie rozwiązano do końca prob­
lemu opieki nad dziećmi 'w mie- 

. ście, mimo iż przybyło 5 no­
wych oddziałów. Na złożonych 
3800 podań o przyjęcie dzieci 
do przedszkola pozytywnie roz­
patrzono 3030. Poprawa w tej 
kwestii nastąpi stopniowo w 
listopadzie br. i w I kwartale 
przyszłego roku — po urucho­
mieniu 4 kolejnych punktów 
przedszkolnych.

Istnieją także kłopoty z za­
pewnieniem właściwej kadry 
pedagogicznej w przedszkolach 
i w szkołach podstawowych ze 
specjalnością nauczania począt­
kowego. W roku bieżącym za­
trudnienie wzrosło o 48 osób, 
a pozostało jeszcze kilkadzie­
siąt wakatów (!).

Z GMIN I MIAST
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Wokół
dożynkowego
wieńca

Jeszcze niedawno, huczne dożynki o a 
ganizowanó nie tylko celem uczczeni» 
rolniczego mozołu. Strojne korowody, d<g 
te przemówienia miały stanowić sutą 
atrapę przysłaniającą kiełkujące zło, po­
stępujący kryzys.

W ubiegłym roku nie byliśmy w ogóle 
skłonni do urządzania podniosłych uro­
czystości. Zresztą przywykliśmy, że prze­
biegały zgodnie z zatwierdzonym przez 
władzę scenariuszem, a więc udział w 
różnego rodzaju świętach robotników 
1 chłopów był niejako bierny. Organize* 
wano entuzjazm, radość, nastroje... ,

■ PARCHOWO. Od 1958 roku 
prowadzony jest tu dom pomo­
cy społecznej dla kobiet. Prze­
bywa w nim 50 penkjoriariUszek 
z głębokim i średnim upośledze­
niem umysłowym oraz .fizycz­
nym. Tylko niektóre spośród 
nich będą mogły kiedykolwiek 
opuścić ten dom i cieszyć się 
normalnym życiem wśród swo­
ich najbliższych. Placówce, któ­
ra utrzymywana jest ze środków 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej oraz Ministerstwa 
Oświaty, ' patronuje . Zrzeszenie 
Katolików „Caritas”.

■ SŁAWNO. Na żółtą, a spo­
rej zawartości żelaza, wodę — 
skazani są mieszkańcy miasta. 
Powód? — Nie najlepsze źródło 
wody i... przestarzała stacja wo­
dociągowa. Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Wodociągów i Kana­
lizacji, odpowiedzialne za za­
istniały stan rzeczy... serdecznie 
przeprasza odbiorców za te 
utrudnienia, szybkiej poprawy 
jednak nie obiecuje.

■ 180 ton ogórków przygoto­
wała na tegoroczną zimę kwa- 
szarnia Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Ogrodniczo-Pszczelarskiej. 
Prawie wszystek surowiec spro­
wadzono z odległych rejonów 
kraju — Konina, Łęczycy, Za- 
kroczyna, Nowego Dworu Mazo­
wieckiego. Tylko 10 proc. pocho­
dzi od producentów naszego wo­
jewództwa.

■ LĘBORK. W porównaniu z 
ub. rokiem o 10 proc. wzrosła 
liczba przestępstw. Samych tylko 
włamań i kradzieży jest o 30 
proc. więcej Ich sprawcami są 
zwykle ludzie młodzi, zaś obiek­
tami zainteresowania — głów­
nie sklepy spożywcze i jubiler­
skie. Dwukrotnie np. włamano 
się już do supersamu „Rywal” 
i do podobnego sklepu na Placu 
Pokoju. Znacznie wzrosła też 
liczba wybryków chuligańskich, 
awantur i pobić oraz rozbojów 
rabunkowych. Milicja przypomi­
na wszystkim, by bardziej za­
bezpieczali swoje mienie.

■ SŁUPSK. Plakaty, afisze i 
ulotki wywieszać można tylko w 
miejscach do tego przeznaczo­
nych. Na słupach ogłoszeniowych

wyłącznie za pośrednictwem od­
działu słupskiego Międzywoje­
wódzkiej Spółdzielni Inwalidów
i Usług Różnych w Białogardzie, 
tablicach informacyjnych i w 
gablotach — za zgodą ich użyt­
kowników. Wszystkie materiały 
propagandowe muszą uzyskać 
zgodę w Oddziale Głównego 
Urzędu Kontroli i Publikacji — 
na ich rozpowszechnianie. Po­
wyższe sprawy reguluje zarzą­
dzenie nr 21/81 prezydenta mia­
sta Słupska, które weszło w ży­
cie z dniem 24 września br.

■ USTKA. 12 artystów plasty­
ków z ZPAP w Bydgoszczy, Lu­
blina, Piły, Poznania. Słupska i 
Warszawy wzięło udział w X 
Ogólnopolskim Plenerze „Labo­
ratorium Przestrzeni Ustka 81”. 
Celem kolejnego spotkania było 
przygotowanie szkiców. elemen­
tów tzw.' małej architektury i 
grafiki ulicznej w obrębie ulicy 
Marynarki Polskiej.

■ USTKA, ŁEBA. Ponad 100 
tys. osób skorzystało z usług 
białej floty Żeglugi Gdańskiej. 
Frekwencja nie odbiegała od po­
ziomu ubiegłorocznego. W Ustce 
pływał wodolot i katamaran' 
„Szmaragd”, w Łebie — statek 
spacerowy „Salomea”.

■ BYTÖW, Do informacji o 
nie wykonanych zadaniach pla­
nowych za osiem miesięcy br. 
(Zbliżenia nr 40) wkradł się 
błąd. Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy, pomimo kłopotów z 
otrzymaniem części żamiennych, 
wykonał zadania — w 103 pro­
centach! Przepraszamy.

■ Członkowie Kręgu Instruk­
torskiego im. ORP „Orkan” zor­
ganizowali rajd po okolicy pn. 
„Start 81/82”. Na miejsce obozo­
wania wyznaczono Gołębią Gó­
rę. Młodzież uczestniczyła w 
zwiadzie terenowym i biegu pa­
trolowym Na zakończenie odby­
ło się, ognisko, na którym dysku­
towano nad „odnową” w harcer­
stwie i o planach pracy na naj­
bliższy czas. W rajdzie oprócz 
instruktorów z Kręgu im. ORP 
„Orkan” uczestniczyli również 
zaproszeni instruktorzy z innych 
bytowskich kręgów ZHP.

Chyba jednak odradzamy się. A przy­
najmniej polska wieś staje się miejscem 
narodzin optymizmu. Spichlerze wypeł­
niają się, przy zagrodach rosną kopce 
pełne ziemniaków, życie publiczne odar­
to ze sztuczności i pozorów.

Niemal wszystkie organizacje i instytu­
cje związane z działalnością wsi włączy­
ły się do zorganizowania 27 września 
bieżącego roku, w Nowej Wsi Lęborskiej 
Święta Plonów. Tradycji stało się zadość, 
a o powszechnym zainteresowaniu im­
prezą świadczyła nic tylko mnogość or­
ganizatorów ale i bogactwo programu,, 
uwieńczonego festynem oraz tłumy, tłu­
my łudzi którzy na ten jeden dzień po­
zostawali połowę obowiązki, by wspólnie 
święcić udane zbiory.

Msza połowa zorganizowana na wiej­
skim stadionie zgromadziła kilka tysięcy 
mieszkańców gminy, którzy następnie 
idąc za uroczystym złotym wieńcem ufor­
mowali jakże przynależny jesiennej wsi 
korowód, by po jego rozwiązaniu wziąć 
udział w dziesiątkach turniejów, konkur­
sów7, staropolskich obrzędów... A więc 
śpiewano na ludowo, wiązano na wyści­
gi snopy, szydełkowano... To wszystko w 
scenerii wzbogaconej o najróżniejsze wy­
stawy, wśród nick i kw/iatowe.

Były nagrody, dyplomy, puchary,

I ja tam byłem, miodu nie piłem, pi 
wo tak, a opisać wszystkiego nie potrą 
fię. To trzeba zobaczyć... ale już chyba w 
przyszłym, oby jeszcze lepszym roku...

(J. Z.



RAPORT Z PÓL - 2 PAŹDZIERNIKAW 1979 roku powstał w województwie słupskim program rozwoju rybactwa śród­
lądowego na lata 1980—1985, ą w rok później — program rozwoju produkcji karpia. 
Władze wojewódzkie, do tego stopnia przejęły się rybami, że utrzymującą się produk­
cję karpia na poziomie 15 tysięcy kilogramów, zapragnęły w pierwszym programie 
w ciągu pięciu łat podnieść do 100 ton a w następnymi — do prawie 130 ton. Produk­
cja wszystkich ryb słodkowodnych ma się natomiast .w tym czasie zwiększyć p ponad 
70 procent.

Kierownictwu Państwowego 
Gospodarstwa Rybackiego w 
Stupsku sprawującego funkcje 
koordynatora produkcji ryb 
słodkowodnych w województwie 
— jeszcze dziś stoi ością w gar­
dle te 130 ton karpi, jakich „za- 
żvczył” sobie ówczesny I sekre­
tarz KW £JZPR w Słupsku, 
Zbigniew Głowacki. Znając stan 
naszych jezior i stawów, a tak­
że wiedząc czego wymaga ho­
dowla karpi — nie zgadzali się 
na tak wysoką produkcję. Są to 
zadania — jak twierdzą — 'wy­
kraczające poza słupskie możli­
wości. Nie wierzą, by udało się 
w 1985 roku wyhodować tyle 
karpi.

— Karp jest rybą wód cie­
płych, których temperatura la­
tem często przekracza 25°C -— 
mówi dyrektor PGRyb., Janusz 
La ta now i cz. — Przy niższych 
temperaturach przestaje żerować 
i staje się ospały. Karp lubi 
wody niegłębokie, stojące lub o 
powolnym przepływie, zbiorniki 
o dnie porośniętym niską roślin­
nością. Takich w województwie 
nie mamy jednak wiele. Spośród 
zlustrowanych na przykład o- 
stätniö .. 300 ha wód dotąd nie; 
użytkowanych, tylko 1J procentj 
nadaje .się do. .ekstensywnej .pro-' 
rlukcji karpia, a 10 procent do 
hodowli ryb . słodkowodnych. Co 
innego pstrąg. Dogodne warunki 
hydrologiczne i klimatyczne 
sprzyjają w hodowli tej ryby w 
wodach naszego województwa. 
Gdyby udało się zbudować 
wszystkie obiekty niezbędne do 
produkcji pstrąga, a także za­
pewnić paszę, może wówczas 
dałoby się osiągnąć zaplanowa­
ne na 1985 rok 600 ton. Obecnie 
odławiamy 338 ton.

Z innych gatunków ryb słod­
kowodnych - program zakłada 
nieduży wzrost produkcji węgo­
rzy z "6 do 65 ton oraz spory 
wzrost hodowli siei, pelugi i toł­
pygi — w sumie o około 20 
ton. Ogółem mamy wyproduko­
wać w 1985 roku 1791,5 ton ryb, 
co w porównaniu z rokiem '19.80 
oznacza wzrost o 148 procent! 
Aby wielkości te osiągnąć, 
wcześniej należy wyprodukować 
rocznie prawie 3 tysiące ton 
granulatów paszowych — o 
współczynniku 2,5 (obecna zdol­
ność produkcyjna PGRyb. w 
Słupsku wynosi 600 ton) i wy­
hodować 43 tony narybku — 
przy obecnej produkcji około 23 
ton.

Czy zostanie to wykonane?
Jeśli chodzi o produkcję-kar­

pia — z pewnością nte. Nie ma 
gdzie i komu go hodować. In­
dywidualni użytkownicy stawów 
i jezior, na których liczono, nie 
wywiązują się z zadań. Coraz 
częściej też rezygnują z karpia, 
którego produkcja jak uzasad­
niają — jest nieopłacalna. Na­
tomiast ci, którym się ona jesz­
cze opłaca (jest takich 'sześciu 
w województwie) nie mają z 
kim kooperować. Dotąd współ­
pracowali z PGRyb., od lipca 
br. jednak zerwało ono z nimi 
umowy. W obecnym systemie 
samofinansowania nie jest to 
korzystna kooperacja dla PGRyb. 
Odsyła ono „prywaciarzy” do 
Pomorskiego Zrzeszenia Hodow­
ców Ryb, do Gdańska, to jednak 
niewiele może im pomóc. Za­
miast zwiększać się, liczba pry­
watnych hodowców karpi naj­
prawdopodobniej się zmniejszy.

Inni użytkownicy stawów i 
jezior: pegeery, spółdzielnie kó­
łek rolniczych, lasy państwowe 
w ogóle nie podejmują się eks­
tensywnej hodowli. Państwowe 
Gospodarstwo Rybackie w Słup­
sku, potentat w tej produkcji, 
prowadzi budowę kilku obiek­
tów karpiowych, lecz z opóźnię-- 
aięnjb Niektóre, jak: w Sięmia- 
nicach. Jezier:;:k-i.- Pańskir.i Mły-: 
nie, Kozinie i -U piłce „wypadły” • 
z programu, bo przewidziane; 
pod nie tereny . nie nadają się 
na hodowlę karpi.

Z poważnymi trudnościami re­
alizowany jest również program 
dotyczący zwiększenia produkcji 
pstrąga. Z braku wykonawców 
nie rozpoczęto na przykład bu­
dowy Ośrodka Pstrągowego Sta­
ra Brda Pilska, a także Ośrod­
ka w Trzebielinie., Natomiast 
oddanie do użytku największego 
Ośrodka Pstrągowego ,w Zelko­
wie (planowana wielkość pro­
dukcji 150 ton pstrąga handlo­
wego i 1500 tys. sztuk narybku 
rocznie) z winy wykonawcy by­
ło kilkakrotnie przesuwane. 
Prace co prawda są na ukończe­
niu i część obiektów jest wyko­
rzystywana, ale pełna produkcja 
będzie mogła nastąpić dopiero 
w 1984 roku.

Miała też powstać przemysło­
wa wytwórnia granulatów przy 
Przedsiębiorstwie Połowów i U- 
sług Rybackich „Kuter” w Dar­
łowie. ' Mimo że do jej budowy 
zobowiązuje decyzja Prezydium 
Rządu nr 80/75 z 27 czerwca 
1975 roku, prac jeszcze nie roz­
poczęto. Poważnym zagrożeniem 
dla hodowli pstrąga jest też po­

garszająca się wciąż czystość f 
wód.

Nie ma również pewności czy I 
osiągnie się planową wielkość 
połowów ryb jeziornych: płoci;
okoni, leszczy, siei, pelugi, toł­
pygi. Chociażby z tego względu, 
że w PGRyb., które użytkuje 
najwięcej jezior nie ma komu 
łowić, nie- mówiąc już o zary­
bianiu i dokarmianiu. Na jedne­
go rybaka przypada... dwadzie­
ścia jezior.

— Nie ma co się dziwić takiej 
sytuacji — powiedział dyrektor 
PGRyb., Janusz Latanowicz — 
jeżeli długo, długo nic się nie 
robiło, żeby poprawić stan ry­
bactwa śródlądowego, a po obu­
dzeniu się z letargu chce się 
od razu zrobić dużo. Tak się nie 
da. Chodzi przecież nie tylko o 
wylęgarnie, odpowiednie stawy, 
wytwórnie pasz, ale także o 
mieszkania dla rybaków, porząd­
ne .łodzie, sprzęt. Dziś nikt i 
już nie chce pracować jak za j 
króla Ćwieczka, a tak niestety j 
wciąż pracują jeziorowi rybacy,. | 
zwłaszcza ci z południowej czę- f 
ści województwa.

Nietrudno już odpowiedzieć, 
skąd biorą się niskie 1 wydajno­
ści jezior. Nie, tylko w Słup­
skiem w całym kraju. Użyt­
kowani?} jezior to . często „tylko 
odławianie ryb i-to jeszcze byle | 
jakie, niedokładne.

W porównaniu ze średnią kra- I 
jową, która, przy biologicznych * 
możliwościach 40—60 kg wynosi 
30 kg z hektara, słupskie wydaj­
ności i tgk wcale nie są zle.
Z przymorskich jezior rybacy 
wybierają zwykle 40 kilogra­
mów ryb z hektara rocznie, a z 
pozostałych 22—24 kilogramów. 
Gdy do tego dodać ryby, które 
padają łupem kłusowników i 
wędkarzy (szacuje się, że około 
17* ton rocznie) osiągamy jedną 
z większych wydajności w Eu­
ropie. W Finlandii na przykład 
średnio łowi się z hektara wód 
rocznie 6 kilogramów ryb, a w 
ZSRR — 10 kilogramów.

Chwalić się jednak nie ma 
czym, bo sporo stawów i jezior 
w kraju (około 110 tysięcy hek­
tarów), w tym wiele w naszym 
województwie, * sto.i pustych. 
Jakby tego nie uzasadniać: ja- 
łowością wód, klimatem, zatru­
waniem środowiska itp... wydaje 
to tylko złe świadectwo ludziom 
i instytucjom ., zajmującym się 
rybactwem śródlądowym.

ZBIGNIEW BABIA11Z-ZYCH

He przyniesie ten zaciąg, nie­
trudno zgadnąć — 40—60 kg. 
Część ryb na pewno wybrali 
wędkarae, ale nie ich należy wi­
nić za tak małe połowy. Po pro­
stu tak „bogate” w ryby mamy 
jeziora. Średnia wydajność z 
hektara sięga zaledwie... 20—40 
kg. ‘ '

Na zdjęciu: brygada rybacka
„Bobęcino” Jana Lemańczyka — 
przed wypłynięciem na jezioro 
Starżno k. Miastka. Obok bry­
gadzisty: Zygfryd Wawrzynko-
wski i Stanisław Dębski — pra­
cownicy Zakładu Rybackiego w 
Miastku, (zbzł

Fot. Jan Mazie jak

znam przypadki siewów grud­
niowych...

Znika również z pól kukury­
dza. Pegeery i rolnicy sprzątnę­
li ją z ponad 60 proc. powierz- 

Niemal wszyscy rolnicy zapy- ehni plantacji. Zieloną uukury-
tani o różnicę między ubiegło- dzianą masę przeznacza się oczy-
rocznymi i obecnymi zbiorami, wiście na zielonki, gdyż nasze
odpowiadają: — Po pierwsze po- warunki klimatyczne nie pozwa-
goda, po drugie niebywały spo- łają na dojrzewanie kolb. Paszy
kój... Nie ma nerwów, pogania- w tym roku będzie dużo. Łąki
nia, nieprzemyślanych decyzji zdążyły już zazielenić się po raz
przeczących sobie z dnia na trzeci w tym roku i zaąwansowa-
dzień, jak to niegdyś bywało. nie sianokosów jest dobre. Rol­

nicy indywidualni zebrali już 
Jeszcze przed rokiem państwo- trawę z blisko 60 proc. ^ areału

we gospodarstwa zabiegały ,o łąk, gospodarstwa państwowe
względy dyrektorów szkół, kto- wprawdzie mniej, bo tylko n;e-
rzy mogli kierować na ziemnia- całych 10 procent, jednak bezpo-
czane pola młodzież. W tym roku średnio po wykopkach zbiór
samodzielne już przedsiębiorstwa traw ulegnie przyśpieszeniu.
Rczą każdy grosz i tylko nielicz­
ne skorzystały z wykopkowej W chwili, gdy niniejszy raport 
pomocy. * ukaże się w druku, wykopki bę­

dą zakończone. 2 października 
Sprawdza się rzucone przed ich zaawansowanie’ sięgało 90

rokiem przez rolników hasło: — procent powierzchni upraw, a w
Stwórzcie odpowiednie warunki wielu pegeerach i w gminach
prawne, obdarzcie rolnictwo sa- Kobylnica i Postomino — było
modz^ełnością, a ono stosując już po robocie... W wykopkowym
się jedynie do praw rynku i ogonie znalazły się natomiast
przyrody ureguluje się samo, gminy Potęgowo, Smołdzino i
bez odgórnych wytycznych, bez Dębnica Kaszubska,
wskaźników, bez mędrkowania.
Oto mamy za sobą obfite żniwa, Dobrze przebiega też akcja 
kończą się wykopki, już tu i skupu ziemiopłodów. Jeszcze
ówdzie wydziera się z ziemi bu* przed tygodniem do punktów
raki cukrowe. skupu trafiło zaledwie 17 pro­

cent planowanej ilości ziemnia- 
Obok akcji wykopkowej trwa ków podczas, gdy 2 październi-

je szeze siew zbóż i poplonów ka ilość sprzedawanych państwu
ozimych. Ogółem w wojewódz- bulw uległa prawie podwojeniu,
twie obsiano zbożami ponad 54 Wszelkie rekordy pozyskania
procent planowanego areału. ziemniaków pobiły Słupskie Za-
Państwowe gospodarstwa obsiały kłady Przemysłu Ziemniaczanego
ziarnem 56,2 proc. zaplanowane- gromadząc około 70 procent pla­
go areału, zaś indywidualne nowänych zapasów prcdukcyj-
nłecałe 50 procent. Nieco gorzej nych. 
jest z poplonami, gdyż nie osiąg­
nięto jeszcze półmetka, ale jesień A więc, by zakończenie było 
przecież zapowiada się długa i krótkie i konkretne: na razie
słoneczna. W roku ubiegłym sia- jest dobrze!
no żyto nawet w listopadzie, a (J. Z.)

Święto naszego wojska

Ą A PAŹDZIERNIKA’ ^ przy- ta chi ö wolność waszą I naszą
| pada Dzień Wojska Chłopcy w zielonych mundurach

Polskiego — rocznica są także, spadkobiercami tych,
pamiętnej bitwy pod Lenino. . którzy o Polskę walczyli pod 
Był to chrzest bojowy korpusu, Tobrukiem, w Norwegii, pod
sformowanego w ZSRR pod do- Monte Cassino, lądowali na pla- 
wództwem gen. Zygmunta Ber- szczystej normandzkiej plaży, 
linga. Sformowanego z ludzi, wyzwalali Belgię i Holandię, za- 
którzy — jak powiedział po la- dawali ostatni cios hitlerowskiej 
tach pierwszy dowódca — nie- armii już w Niemczech, krwawi-
mal wszystko przeszli, wszystko li w Pows’taniu Warszawskim,
stracili, a przecież gotowi byli tworzyli podziemny front nęka-
dać Polsce jeszcze to, co mieli jący wroga, 
najcenniejsze: własne życie. Po­
szli do Polski drogą najkrótszą, Dzisiejsze Wojsko Polskie
u boku Armii Czerwonej, pono- przygotowuje młodych ludzi do
sząc ofiary na bitewnym szlaku, pokojowej pracy. Wielu z nich
który zakończył się w Berlinie kończy służbę, zdobywając kwa- 
i nad Łabą. lifikację, niezbędne w cywilnym

życiu.
Dzisiejsze Wojsko Polskie 1—

nowoczesna armia, odgrywająca Na zdjęciu — zajęcia w Cen- 
ważną rolę w systemie obron- trum Szkolenia Specjalistów Ma- 
nym państw — członków Układu rynarki Wojennej w Ustce. 
Warszawskiego — służy Ojczyź­
nie i pokojowi. Szczytne misje, Marynarzom z Ustki i ich ke- 
w Indochinach i na Bliskim legom z innych rodzajów broni 
Wschodzie pod flagą ONZ zapo- przed świętem składamy najlep- 
czątkowały nowy rozdział w ży- sze życzenia, 
ciu Wojska Polskiego, które od­
wołuje .się do pięknej przeszło-
ści walk Polaków na tylu fron- Fot. Jan Maziejuk

NR 41/1981 - ZBLIŻENIA - 9



Kultura w Lęborku
Co wie przeciętny mieszkaniec 

Lęborka o życiu kulturalnym 
swojego miasta? Jak dalece jest 
zainteresowany1 w jego współ­
tworzeniu? Czy korzysta z tego' 
co oferują placówki kulturalne? 
— Takis pytania nasunęły mi 
się, kiedy widzialaton opustoszałe 
wieczorem ulice. Wprawdzie 
czasy nie sprzyjają myślom o 
rozrywce, ale to nie znaczy, że 
jej zaniechano.

Rozmawiałam z kilkoma mło­
dymi osobami, które zgodnie 
stwierdzały, że w mieście nic się' 
nie dzieje. Czyżby?

W Miejskim Ośrodku Kultury 
informują mnie o programie na 
rok bieżący. Planuje się stwo­
rzenie czegoś na kształt teatru 
lalek oraz organizację konkur­
sów recytatorskich. Nowo za­

trudniony choreograf pracuje 
nad utworzeniem zespołu tańca, 
nowoczesnego.

Pomieszczenia MOK-u są wła­
śnie remontowane. Po ich od­
nowieniu działać tam będzie 
kawiarnia i sala wystawowa. W 
kawiarni odbywać się będą. ka­
meralne spotkania muzyczne. 
Jak dotychczas nie cieszyły się 
one zbyt dużą popularnością. W 
sali wystaw pierwsza będzie 
„Venus”, fotograficzna wystawa 
aktu i portretu kobiecego.

Imprezy organizowane co roku 
to konkurs fotograficzny, cykl 
„Szukamy talentów”, Turniej 
Wiedzy o Sztuce oraz dalszy 
ciąg konkursu „Zielonych świet­
lic”.

Dlaczego więc w Lęborku pa­
nuje przekonanie o stagnacji w

kulturze? Skąpa informacja o 
tym co się dzieje w MOK-u, 
zasklepianie się w pracach se­
kcji, niewystarczające pomie­
szczenia ośrodka — to podobno 
przyczyny tej opinii. Zapewne 
miało to wpływ na rosnącą bier­
ność mieszkańców miasta. Ale 
czy tylko? Może też niewłaściwy 
styl pracy, czy zły dobór kadry 
przyczyniły się do spadku zain­
teresowania tego typu działal­
nością. Błędy te sprzyjały odcho­
dzeniu od społecznej pracy w 
kulturze niektórych działaczy. 
Tak było w Lęborskim Towarzy­
stwie Kulturalnym, które patro­
nowało większość imprez w mie­
ście. Tżw. przeciętni obywatele 
nie bardzo wiedzieli, na czym 
polega praca tego skądinąd zna­
nego Towarzystwa.

W MOK-u panuje -ostatnio 
ożywienie. Wraz z młodzieżą Lę­
borka mam nadzieję, że powróci 
się do dobrych tradycji kultu­
ralnych.

A. L.

„MÓJ SIERPIEŃ 1980" Bi „Mój REGiON"

Przyjmujemy zgłoszenia

do konkursów
Przed- dwoma miesiącami ogłosili­

śmy na łamach „Zbliżeń” dwa kon­
kursy dlą .naszych Czytelników, Dla 
tych, którzy w ub, miesiącu zakoń­
czyli urlopy. powtarzamy ponownie- 
warunki, zachęcające do udziału i 
przypominając, że prace będą przyj­
mowana do końca października.
0 Wspólnie z Oddziałem i Stacją 

Naukową Polskiego Towarzystwa 
Historycznego zorganizowaliśmy kon­
kurs pn. „MÓJ SIERPIEŃ! 1980” — 
na wspomnienia lub pamiętniki o 
wydarzeniach, jakie, wówczas działy 
się w naszym województwie. Auto­
rom nie stawiamy żadnych szczegól­
nych . warunków' udziału. Prace hie 
muszą odznaczać .się uroda stylu 
ani-oryginalnością sformułowań. Nie

narzatarny też objętości prac. choć 
pożądane byłyby 'teksty liczące od 
5 do .20 stron maszynopisu: Nie o- 
gra n! czarny też czasokresu jak; o- 
bejmą wspomnienia ery pamiętniki.' 
Dla -niektórych Sierpień zaczął się 
wcześniej, niż'■-wydarzenia \v gdań­
skiej Stoczni, im. Lenina, dła wielu 
— długo po ogłoszeniu komunikatu 
prasowego o strajku gdańskich ro­
botników’. Sądzimy, że wszystkich 
zainteresują petypefcie i ówczesne 
opinie zarówno tych, którzy biegowi 
protestu poddali się, jak i tych. 
którzy byli jego inspiratorami i 
działaczami. Liczymy -na wspomnie­
nia' — wszystkich. Apelujemy jedy­
nie o wierność faktom i szczerość 
wypowie dzi.

Przewidziano skromne nagrody: 
pierwsza — 3000 zł, druga 200« zł, 
trzecia 100« zł (jury może nagrody 
podzielić w inny sposób)

Prac-e będą publikowane w na­
szym tygodniku, za dodatkową gra­
ty fik a c ją.

9S „Zbliżenia” i Siupski e Towa - 
rzystwo Fotograficzne zapraszają do 
udziału w konkursie fotograficznym 
„MÓJ REGION”, poświęconym Po­
morzu Środkowemu,- Konkurs jest 
-.dostępny dla wszystkich zrzeszonych 
i', nie zrzeszonych. Każdy autor na­
desłać może dowolną ilość fotogra­
mów. Technika 'wykonania dowolna, 
r:siczy jednak przewidzieć reproduk­
cję w prasie (w naszym p'-vrodku 
lisjbard-z'ej wskazane r arno-biale. 
i; a pa-oier/e błvs/<-,iącym). Dopu­
szczalny formal zdjęć 13 X 18 cm.

Fotogramy zaopatrzyć nąleżv (na 
odwrocie) w następujące dane: ty­
tuł. godło oraz rok wykonania. Do 
fotogramów dołączyć należy zam­
kniętą konertę, zaopatrzoną w godło, 
imię i nazwisko oraz adres.

Nagrody: I — 2030 zł, U — 1300 zł, 
III — 1069 zł oraz dwa wyróżnienia 
po 500 zl.

Szczegółowo o warunkach konkur­
su udzielamy informacji w redakcji 
„Zbliżeń”.

Ten, który nie dobiegi 
do Los Angeles

(Interpress - Sport —- specjalnie dla „Zbliżeń”)

O Bronku Malinowskim napisano w ostatnich dniach juz 
chyba wszystko. Telewizja potrafiła zrobić nawet błyskawi­
czny film o przebiegu jego nietuzinkowej kariery. Zakładam 
więc, że niewiele już mogę uzupełnić, ale proszę pozwolić
mi na osobiste refleksje.

Zawsze zazdrościłem redakcji 
„Życia Warszawy”, jako zdekla­
rowany zwolennik „Ex.spressn 
Wieczornego”, inicjatywy zorga­
nizowania biegu o puchar tej 
gazety, podczas którego odkryte 
zostały wszystkie bez wyjątku 
nasze biegowe talenty, a jeżeli 
nawet nie odkryte, to w każdym 
razie w tym właśnie biegu po­
twierdzały się zawsze ich wiel­
kie możliwości. W tej impre­
zie, zainicjowanej przez wielkie­
go luminarza polskiego dzienni­
karstwa sportowego, Stefana 
Sieniarskiego, błysnął również 
Bronek Malinowski wygrywając 
dwukrotnie: w 1989 j 1970 roku, 
a więc mając wówczas odpo­
wiednio 18 i 19 lat.

Dziś jednak mogę właśnie na 
łamach „Zbliżeń”, zdradzić ta­
jemnicę, że mój ulubiony „Ex­
press- Wieczorny” pierwszy uczci 
pamięć znakomitego biegacza. 
Oto wpadliśmy na pomysł zor­
ganizowania wielkiego między­
narodowego biegu ulicznego, na 
histo.r cznynt Trakcie Królew­
skim w Warszawie o . Memoriał 
Bronisława Malinowskiego. W 
Europie będzie to ewenement. 
Podobny bieg, zresztą zawsze w 
świetnej obsadzie, odbywa się 
tylko w Nowym Jorku. Uzyska­
liśmy już wstępne, poparcie 
wielkiego sympatyka talentu 
Bronka, obecnego prezydenta 
Międzynarodowej Federacji Lek­
koatletycznej, Włocha, Primo 
NebiMo.

O tym, w jakim terminie od­
będzie się ta impreza, zadecydu­
je jesienny kongres kalendarzo­
wy IAFF. O obsadę — bez potrze­
by płacenia wysokich apamży — 
możemy być spokojni. Przyjadą z 
pewnością wszyscy wielcy! Bro­
nek był łubiany i popularny.

Rozmawiałem o tej inicjaty­
wie r, byłym rekordzistą świata, 
Francuzem polskiego pochodze­
nia, Michelem Jazy, który od 
lat był wielkim przyjacielem 
Bronka. Oświadczy! on, żc na 
ten bieg przyjadą do Warszawy 
na własny koszt nie tylko obec­
nie najlepsi, lecz również ći, któ­
rzy niegdyś byli najlepszymi na 
dystansie jednej mili, bo Bron­
ka wszyscy autentycznie kochali.

Pamiętam także doskonale 
spotkanie z Bronkiem i Miche­
lem w wiosce olimpijskiej w- 
Moskwie, po zwycięstwie Bron­
ka, Ja gratulowałem mu zło­
tego medalu, a on dobrej orga­
nizacji kampanii reklamowej na 
kongresie IAAF w Paryżu, gdzie 
Polska otrzymała organizację 
przełajowych mistrzostw świata 
w Warszawie w 1982 roku.

— Redaktorze — mówi! Bro­
nek obiecuję, że w tym biegu 
na Służewcu będę mistrzem 
świata!

—> I co. koniec kariery? — za­
pytałem niezbyt uprzejmie.

— Ci redaktorzy są. straszni! 
— włączył się Jazy.

— Nie jestem jeszcze taki sta­
ry — powiedział Bronek — po­
staram się pogodzić przygotowa­
nia do przełaju ze startem w 
Mistrzostwach Europy w Ate­
nach. Chciałbym po raz trzeci 
z kolei zostać mistrzem naszego 
kontynent«. To nic udało się je­
szcze żadnemu z lekkoatletów.

potem? No cóż, zobaczymy. 
Nie bardzo chce mi się kończyć 
karierę. Przecież w Helsinkach 
będą pierwsze Mistrzostwa Świa­
ta w lekkiej atletyce — a potem 
jest przecież Olimpiada w Los 
Angeles. Tam triumfował przed 
pól wiekiem Polak Janusz Kuso- 
ciński, chciałbym więc chociażby

samym startem uczcić jego pa­
mięć. Nie wiem, czy wytrzymam 
do Olimpiady. Wiem jednak, że 
byłoby to najlepsze dla mnie 
miejsce do zakończenia kariery!

Strasznie, naprawdę strasznie 
zakończył karierę na moście w 
Grudziądzu. A przecież jeździł 
dobrze i pewnie. Z reguły nie 
szarżował. W tym miejscu zresz­
tą, wąskim, ciemnym i niebez­
piecznym, nie było możliwości 
na szaleństwa. Śmierć przyjecha­
ła „Kamazem”.

* * *

Bronka zobaczyłem właśnie na 
biegu „Życia Warszawy”. Mając 
w oczach sylwetki Chromika czy 
Krzyszkowiaka nie dawałem 
większych szans biegaczowi tak 

■ masywnie zbudowanemu. Nie 
wierzyłem w zapewnienia świet­
nego fachowca red, Stefana Sie- 
njarskiego, że Bronek będzie w 
przyszłości naprawdę wielki.

Okazało się, że zabrakło mi 
może nie tyle znawstwa, co wy­
czucia. Zawsze wolałem jednak 
zawodników biegających iżej i 
mknących po bieżni z większą 
gracją. Potem jednak trudno się 
było do Bronka nie przekonać. 
Pracował jak maszyna. Niszczył 
rywali na trasie. Forsował fan­
tastyczne tempo i często było mu 
ciężko na finiszu. Pamiętamy 
jego dramatyczną walkę o me­
dal w Montrealu. Zupełnie ina­
czej było w Moskwie. Wydawało 
się nam wszystkim, włącznie z 
red. Sieuiarskim, że Malinowski 
jednak zlekceważył reprezentan­
ta Tanzanii Fi!berta Bayi, jed­
nak Bronek na mecie wyprzedził 
go prawie o trzy sekundy. W 
tym biegu Malinowski był chyba 
najbliższy ustanowienia takiego 
rekordu świata, o którym nam 
wszy skina nawet się nie śniło.

Był naprawdę wielki i to pod 
każdym względem. Umiał być 
najlepszy nie tylko na bieżni, ale 
także na ławce szkolnej. Poznań­
ską AWF, znaną z niemałych 
wymagań, ukończył z wyróżnie­
niem. Pozostał wierny swemu 
Grudziądzowi, gdzie chciał w 
przyszłości szkolić sportową mło­
dzież. Zawsze tam chętnie wra­
cał i tam widział swoje miejsce 
w życiu. Niebawem miał się 
ożenić. Zginął na pechowym mo­
ście, ale nie mógł temu w żaden 
sposób zapobiec. Fatalne, ale nie 
można niczego zmienić,

ZBIGNIEW KOSSAK

Muzea
MUZEUM POMO R7.A
ŚRODKOWEGO SŁUPSK

Zamek Książąt Pomorskich

— Sztuka dawna Pomorza Środ­
kowego

— Firma portretowa S. I. Wit­
kiewicza

— Medale i rzeźba Józefa Mar­
kiewicza

Młyn Zamków

— Kultura materialna i sztuka 
ludowa Pomorza (czynne w 
godz. 10.00—16.00).

Skansen Słowiński w Klukach

— Tradycyjna kultura material­
na i sztuka ludowa Pomorza 
Środkowego (czynne w godz. 
9.00—16.00).

MUZEUM
Z A C HO O NT O KASZ U BSK1B 
BYTÓW

— Wystawa: „Rolnictwo na Ka­
szubach”.

MUZEUM REGI O N ALKĘ 
CZŁUCHÓW

Zabytki Ziemi .Czlućhowskiej, 
— wystawa etnograficzna. (ek~ 
s nożyc.i a stała),

— Wystawa nabytków: ..Zdobnic- 
twb na Kaszubach” (hafty, ce­
ramika. sprzęty domowe, na­
czynia).

MUZEUM SZKOLNICTWA 
POLSKIEGO W PŁOTOWI E

— Ekspozycja przedstawiająca 
walkę Polaków o szkołę pol­
ską (czynne na życzenie).

MUZEUM LĘBORK

Wystawa etnograficzna (ekspo- 
•cja stała). 7

Wystawy.
SŁUPSK

— Basztą Czarownic — Wystawa 
poplenerowa ..Ceramika" dla 
architektury — Stare Grono­
wo 31”

— N ową Brama — Galeria PSP 
— Sikorski i jego żołnierze — 
wystawa fotogramów

—■ Klub MPiK — Malarstwo . Eu­
geniusza Gabryeiskiego z Po­
znania

—• Wojewódzki Dom Kultury —
Malarstwo Reginy Lubieńskiej 
z Miastka, w Klubie — Woje­
wództwo słupskie w oczach 
dziecka ~~ wystawa rysunków

— PZPS „Alka” — Rysunek sa­
tyryczny Roberta Szecówki

— Wojewódzka i Miejska Biblio­
teka Publiczna — Filia nr S
— Wystawa książki technicz­
nej, Filia nr 7 — Książka 
techniczna źródłem wiedzy i 
postępu technicznego. Filia 
nr 5 Wystawa literatury MON

— Technikum Przemysłu Drzew­
nego — Malarstwo Mirosława 
Jarugi

CZWARTEK - 8 października

PROGRAM f — 16.25 Program dnia 
16.50 Dziennik 17,00 „Czwartek Te­
lewizji Dziewcząt i Chłopców" 18,00 

, Informator Turystyczny 18.15 „Gotowość 
nr 1” — reportaż wojskowy 18,50 Do­
branoc 19.00 Sonda 19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka DT 20.15 Rolnicze 
rozmowy 20.25 „Spadkobiercy pani 
Burkę” (4) — „Robi się gorąco” — 
irlandzki film krym, 2L35 Pegaz 
22.20 Program publicystyczny 22.50 
Dziennik 23.05 Telewizja w sprawie 
miliardów

PROGRAM I! — 18.55 Program dnia
19.00 Program lokalny 19.30 Dziennik
20.00 NURT 21.30 24 godziny 21,40 
„Rytm czasu” - „Renifer ze złoty­
mi rogami 29.10 Wieczorne rozmo­
wy w kręgu rodziny 22.40 Utwory 
Ignacego lana Paderewskiego

PIĄTEK — 9 października

PROGRAM f - 15,55 NURT 18.25
Program dnio 16.30 Dziennik 17.00
Dla dzieci: — „Dziękuję, 'jakoś leci" 
17,25 W kręgu rodziny 17.50 „Per-
seusz i Andromeda", „Lew" - filmy 
animowana .13.55 Lekarz radzi 13,30
Z kodeksem i bez kodeksu 18.50
Dobranoc 19.00 „Wędrówki z kame- 
iq” — film przyrod, 19.30 Dziennik 
20.00 Monitor Rządowy 20.30 „Na dru­
giej linii frontu" (4) 22.05 Listy o 
gospodarce 22.30 Qziertnik 23.03' „Pio 
senk! Kabaretonu'1 — 25-iecie „Piw­
nicy pod Baranami"

PROGRAM 11 — 18,35 Program dnia 
19,08 Program lokalny 19,36 Dziennik 
20.00 „Wynalazca poszukiwany" 
„Uśmiech spod parasole" 21.09 
lica Floriańska" — rep. 21.25 24 
dżiny 21.35 „Świat na małym ekra­
nie;” — „Zycie wielkiej rzeki" — 
„Niedzielo na longo" — „W górach 
Lem Vien" — „Odkrycia w Kartagi­
nie" 22.35 Program muzyczny

SOS0TA - 10 października

PROGRAM t ,— 9.00 Dla młodych 
widzów „SobótKci" 10,25 Program 
dnia 50.33 „Lenino wiele lat później" 
- wojskowy film dok. 11,05 Klub 6 
Kontynentów 11.50 Studio 2 (blok 
próg r.) 14.23 Eliminacje mistrzostw
świata w piłce nożnej — NRD — 
Polska <6.15 Dziennik 15.45 Studio ?. 
(cd.) 18.50 Dobranoc 19,00 Studio 2
(cd.) 19.30 Dziennik 20,00 Publicysty­
ka DT 23.15 „Słodka branka" ' — 
oper. film fob, 21.45 Studio 2 (cd.) 
22.50 Dziennik 22.40 Kino nocna; 
„Stgrsky 1 Hutch" — ode. ot. „Ty­
grys z. Omaha” — film krym. TV 
amer.

20.30
,U-
go-

PROGRAM II — 13.55 Program dnia 
14.08 „Milczące akta” - węg. film 
fab, 15,30 Program publicystyki kul­
turalnej 15.10 Popołudnie przygody i 
podróży 17.40 „Pierwsze porywy” — 
ode. 6 - film fab, TV ZSRR 19.00 
Program lokalny 19.30 Dziennik 20,00 
Konkurs skrzypcowy im., H. Wieniaw­
skiego 21.45 24 godziny 21.55 „Księ­
że Regent" — ode. 7 pt. „Mleko i 
miód” — film fab. TV ang, 82.50 
Książki z lamusa

cert Życzeń 13,15 Reportaż filmowy 
18.45 Proste pytania — felieton polit, 
Władysława Loranca 19,00 Wieczoryn­
ka 19.30 Dziennik 20.15 „Zwycięstwo" 
— polski film tab. 21.30 Sportowa 
niedziela 22.00 Piękne głosy

PROGRAM II — 11.55 Proaram dnia 
12.00 Eliminacje mistrzostw świata w 
piłce nożnej ' NRD — Polska 13.50 
„Kościuszkowcy” — wojskowy film' 
dok, 14,00 Dla młodych widzów: De­
cyzje — Kto no kogo czeka 14,30 
Przeboje tygodnia 15.30 Studio Sport 
15.25 Teatr Wspomnień (1970) —
Adam Mickiewicz „Pan Tadeusz" — 
księga V! — „Zaścianek" 17.10 Po­
południe fauny i flory 17,55 Nielicz­
ne Towarzystwo Muzyczne 19.00 „Mu­
zeum Rzemiosł" - film dok, 19.30 
Dziennik 20.00 „Połczyn 80” — Kon­
cert Galowy zespołów estradowych 
Wojska Polskiego 20.35 Spotkanie z 
pisarzem 21.30 Filmoteka Narodowa 
— filmy 'Stanisławo Różewicza „Szkia- 
no kulo" ........

PONIEDZIAŁEK - 12 października

; PROGRAM I — 16.25 Program dnia 
16.30_ Dziennik 17.00 Kino zwierzyńca 
— „Zwierzęta 7 krainy lawin" — 
film przyrod, TV om ar. 17.40 „tie 
jest życia" — ode, III pt. „Polowa­
nie" — film fab. TP 18.30 Dobranoc 
19.00 Echa stadionów 19.30 Dziennik 
2.0.00 Rolnicze, rozmowy 20,10 Teatr 
Telewizji — Scena Współczesna - 
Istvan Csurka „Gorzkie żale w de- 
zorcówce” 20.05 Kultura 81 —- progiem 
publicyst, 22.53 Dziennik

PROGRAM II -— 18.30 Program dnia 
18.33 Leksykon 15.00 Program lokalny 
19.70 Dziennik 20.03 Spotkajmy się 
raz jeszcze 21.30 24 godziny tl.40 
Spotkajmy się roz jeszcze (cd.)

WTOREK - 13 października

PROGRAM I — 18.23 Program dnia 
16.30 Dziennik 17.00 Dla dzieci: Se­
zam 17.30 Polska Kroniko •- Filmowa 
17.40 Przyrodo i postęp ~ program 
Redakcji Rolnej 18.10 Telewizja mło­
dych — Magazyn CDN 18.50 Dobra­
noc 19.00 Klinika Zdrowego Człowie­
ka 15.30 Dziennik 20.00 'Publicystyka 
DT 20,15 Kino Interesujących Filmów 
— „Strategie pajgka” — włoski film 
tab. 21.55 Forum ekonomistów 22.40 
Dziennik 22.55 Zacznijmy od Mony Li­
zy

PROGRAM II -- 18.80 Język ona, 
dla zaawansowanych — !. 2 18.30
Język franc. — i. 2 18,55 Program 
dnia 19.00 Program lokalny 19.30 
Dziennik 20.00 Antyczny świat prof, 
Krawczuka 20,39 Wtorek melomana - 
Recital Hieny Obrazcowej mezzoso­
pran 21.25 24 godziny

ŚRODA 14 października

NIEDZIELA 11 października

PROGRAM 1. - 9.00 Dio młodych 
widzów: „Teleranek w programie
m. in. „Wsooniały świat Wolta 
Disney’a" 10-25 Program dnia 10.30 
Antena 11.00 Estrada folkloru 11.45 
Uroczysta odprawa wart przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza w War­
szawie 12,35 Dziennik 13.20 Dlaczego?
— program Redakcji Rolnej 14.05 Do 
pięknej , niedzieli — widowisko roz­
rywkowe 15.20 Losowanie Dużego Lot­
ka 15.35 Diet* dzieci: „Kwa, kwa, kwa, 
droga szły kaczórki dwa” (teatrzyk) 
16.05 „Trująca chmura nad Seveso"
— film dok ang 17.00 1 kemerq
wśród zwierząt 17,38 Telewizyjny Kon-

PROGRAM 1 -- 15.55 NURT 16.55
Program dnia 16,30 Dziennik ■ 17.08 
Dla dzieci: Michałki 17.30 Losowa­
nie Małego ł Express lotko 17.48 
Film dokumentalny 18.30 Magazyn mo­
toryzacyjny 18,50 Dobranoc ’ 19.05 
Świadkowie 19,30 Dziennik 20,00 Film- 
TV no świeci« • - „Rudolf Hess” — 
film TV ang 21.00 Śpiewające obro­
ży — nowe piosenki Marka Grechu­
ty 21-20 Scena monodram «- Fiodor 
Dostojewski — „Lichwiarz i icoodfta” 
28.20 Dziennik ?2,33 Telewizja w 
sprawie miliardów

PROGRAM I! — . 18,09 język franc, 
~ I. 2 18,25 Język rosyjski — L 2 
18,55 Program dnia 19,09 Program lo­
kalny 19.30 Dziennik 20.09 ~ Kosmos 
1981 21.39 24 godziny 21.40 Kosmos 
1981 (cd.)

TELEWIZJA ZASTRZEGA PRAWO 
DOKONYWANIA ZMIAN W PRO­
GRAMIE!
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f WYŻSZEJ Szkole Pe­
dagogicznej pod ko­
niec września odbyło 

się ogólnopolskie sympozjum 
pt. „Problemy epoki kamie­
nia na Pomorzu”, zorganizo­
wanie przez Zakład Historii 
WSP, Muzeum Pomorza 
Środkowego w Słupsku, SSK 
„Pobrzeże”. O chwilę roz­
mowy na tematy poruszane 
podczas czterodniowych o- 
brad poprosiłem kilku ucze­
stników': doc. dra hab. Wło­
dzimierza Wojciechowskiego 
z Uniwersytetu Wrocław­
skiego, doc. dra hab. Tade­
usza Wiślańskiego z Insty­
tutu Historii Kultury Mate­
rialnej PAN w Poznaniu, 
doc. dra Jana Gurbę z 
UMCS w Lublinie oraz prof, 
dra hab. Stefana Kozłow­
skiego z Uniwersytetu War­
szawskiego.

— Czasy dzisiaj nadzwyczaj 
ciekawe i niespokojne, a pano­
wie zajmujecie się w spokoju 
akurat bardzo odległą epoką. 
Dlaczego? ,

— Co najmniej z kilku powo­
dów. Pb pierwsza — nie zdąży­
liśmy się na nic in'nego prze­
stawić,,. To żart oczywiście. Po 
drugie — takich kryzysów, jaki 
dziś przeżywamy, było w prze­
szłości wiele. Po- trzecie — ja­
koś łatwiej, niż inni ludzie mo­
żemy się „odciąć” od dzisiej­
szych zagadnień, Ale jeczcze 
warto przypomnieć, że archeolo­
gia jest , nauką zajmującą się 
człowiekiem, nauką humanistycz­
ną, a nauka humanistyczna daje 
otuchę. Niezależnie od sytuacji 
*— nie maleje zapotrzebowanie 
społeczeństwa na wartości, ja-, 
kie daje archeologia, czego do- 
wjode-m jest popyt na prace po­
pularnonaukowe i., naukowe. U- 
dowadnlamy zrejsztą na każdym 
kroku-;, byliśmy w przeszłości na 
poziomie nie niższym niż reszta 
Europy Środkowej, bez żadnych 
powodów do wpadania w kom­
pleksy. Ta świadomość przeszło­
ści historycznej, kulturowej jest 
czynnikiem integrującym zwar­
tość narodówą.

Kontynuujemy więc badania, 
choć dyscyplina niełatwa, a wa­
runki do pracy z pewnością 
trudniejsze niż np. pięć lat te­
mu. .Są kłopoty z transportem, 
żywnością, mieszkaniami, a ar­

cheolog też musi postać w ko­
lejkach.

Argumentem wcale nie naj­
gorszym jest przypomnienie 
wreszcie, że jest to nauka tania, 
więc obciążająca budżet w mi­
nimalnym stopniu.

— Jest to kolejne zgromadze­
nia archeologów organizowane w 
Słupsku. Czy za sprawą szcze­
gólnej atrakcyjności naszego te­
renu?

— Teren znamy dość dobrze, 
wiemy gdzie prowadzone są

odpowiednio traktowała archeo­
logię.

— Co wiemy dzisiaj o daw­
nym Pomorzu w epoce kamien­
nej? O ludziach, którzy tutaj 
żyli? Bo o opoce kamienia mó­
wi się potocznie niezbyt pochleb­
nie...

— Spróbujemy .najpierw uści­
ślić; różnie datuje się początek 
tyj epoki od 400(50 do 15000 lat 
p.n.e., ale wszyscy zgadzają się, 
że jej koniec przypada na roz­
poczęcie cywilizacji brązu, oko­

oczywiście z zachowaniem pro­
porcji.

Ciągle niewiele wiemy o lu­
dziach. Ale jakże bliżsi stają się 
nam, gdy uświadamiamy sobie, 
patrząc na szczątki kwiatów 
sprzed wielu tysięcy lat, że u- 
bierali zwłoki w kwiaty. Pyłki 
kwiatów wykryto nawet w mo­
gile neandertalczyka sprzed 50 
tysięcy lat! Czy to nie jest ar­
gument za ’ wspólnotą ludzkiego 
losu pvzez tysiąclcc i a ?

W tej epoce działy się ponad-

Tak bardzo się 
od nich różnimy?

prace. Nie to więc jest celem 
naszego spotkania. Tutaj bo­
wiem mamy możliwość zapoznać 
się z całokształtem wiedzy o e- 
poce kamiennej na Pomorzu — 
według stanu , na rok 1981.

Słupskie konferencje — a ta 
jest czwarta z kolei — mają 
świetną opinię w naszym środo­
wisku. Są robione poważnie, 
dostarczają wiele satysfakcji u- 
czestnikęnn. To w głównej mie­
rze zasługa prof. Tadeusza Ma­
linowskiego z . Zakładu Historii 
WSP, głównego organizatora. 
Dzięki niemu — bez przćsady — 
powstał w Słupsku liczący się o- 
środek naukowy. Co więcej — 
przyczynił się on do wyprowa­
dzenia archeologii pomorskiej 
na. szerokie ogólnopolskie wody, 
a jednocześnie wciągnął ośrodki 
pomorskie w nurt uniwersyte­
cki, akademicki. Warto, by słup­
ska uczelnia doceniała stale wła­
sną pozycję w polskiej archeo­
logii, a na własnym terenie —

ło 1700 r. p.nn., która nadeszła 
tutaj bez większych opóźnień, w 
porównaniu z sąsiednimi tere­
nami. Pomorze to integralna 
część obszaru środkowoeuropej­
skiego. Jeśli dotychczas mniej 
znana, to tylko dlatego, że w 
poprzednich latach badania pro­
wadzone były na małą skalę. A 
ludzie tamtej odległej epoki? 
Tak naprawdę — to chyba od 
czasu, gdy staliśmy się homo 
sapiens — mamy. te same, a 
przynajmniej -podobne próbie-- 
my. Nie wszystko da się. d okład 
nie ustalić, archeologii umyka 
to, co nie znajduje potwierdze­
nia w źródłach materialnych, np. 
sposób pochówku. Ale proszę 
spojrzeć na dzisiejsze' cmenta­
rze, na zróżnicowanie poszcze­
gólnych grobów, zwłaszcza tych, 
które założono kilkadziesiąt lat 
temu.- Pośrodku cmentarza wi­
dać najbogatsze, po bokach u- 
boższe. Tak jest i w najstar­
szych znanych cmentarzyskach,

to sprawy, które powinny wzbu­
dzić. nasz szacunek i uznanie. Z 
neolitu. — epoki kamiennej
młodszej — zachowały się dzie­
siątki czaszek ze śladami trepa­
nacji, przeprowadzanych przez 
ówczesnych chirurgów. Jeśli 
więc 5—7 tysięcy, lat temu do­
konywano tak skomplikowanych, 
a przy tym udanych operacji, to 
co można sądzić o ówczesnej 
wiedzy medycznej? Ciekawe, że 
zupełnie inny sposób wycinappą 
krążka z czaszek stosowano 
przy takiej trepanacji na tere­
nie dzisiejszych Niemiec, inny 
w Czechach,' jeszcze, inny na 
Pomorzu.

Nie ..mniejszy szacunek dla 
naszych odległych poprzedników 
budzić' musi rozeznanie gospo­
darcze terenów, zasobów surow­
cowych i ich pozyskanie — np, 
kamienia, krzemienia. W tam­
tych czasach normalnie funkcjo­
nowała wymiana handlowa. 
Krzemień z Małopolski lip. od­

najdujemy na Dolnym Śląsku, a 
jeszcze dalej — na Pomorzu. Są 
ślady kontaktów między terena­
mi za Bugiem a wyspą Rugią.

Na plakacie zapowiadającym 
nasze sympozjum umieszczono 
wizerunek małej figurki zwie.- 
rzęcej. Pochodzi ona naprawdę 
z początku mezolitu (8000—4800 
roku p.n.e., środkowa epoka ka­
mienna). wykonana jest z bur­
sztynu, pięknie wypolerowana i 
inkrustowana. Ludzie wtedy 
tym się bawili, to ich cieszyło.

— Co nowego wynika ze słup­
skich sympozjów dla polskiej 
archeologii?

— Nie tylko polskiej. Temata­
mi podejmowanymi podczas tych 
spotkań interesują się żywo 
również ośrodki naukowe za 
granicą, zwłaszcza w krajach 
nadbałtyckich, bo wspólnota 
kulturowa tych krajów nawet 
v/ najodleglejszych epokach zo­
stała nieraz potwierdzona. Z 
racji dość późnego podjęcia ba­
dań —- bo stały się one możliwe 
rilą nauki polskiej z chwilą ob­
jęcia Pomorza • Zachodniego — 
możemy powiedzieć, że to ciągle 
jest terra incognita.
. Odbiegając nieco od epoki ka­
miennej: poprzednia słupska
konferencja traktowała np, o o- 
brębie wpływów kultury rzym­
skiej na. Pomorzu. Konferencja 
ta odbiła się na- historii Pomo­
rza, periodyzacji dziejów.

Jeśli wydrukuje się wszystkie 
referaty z tegorocznego sympo­
zjum, to będzie to pierwsze kom­
pendium wiedzy o epoce ka­
miennej na Pomorzu — od po­
nad 40 lat. Zresztą o znaczeniu 
słupskich spotkań świadczyć 
może skład uczestników — przy­
jechali prawie wszyscy, którzy 
podjęli badania na te tematy. A 
to jest rzadkość na konferen­
cjach.

Braki w naszej wiedzy są 
jeszcze nadal poważne, stąd po­
stulat intensyfikacji badań.

Słupsk jest do nich predesty­
nowany, bo położony w centrum 
Pomorza, ma ułatwione możli­
wości we współpracy z innymi 
ośrodkami archeologii pomor­
skiej.

Niezbędne jest również popar­
cie moralne, a także — finan­
sowe. To są badania nieproduk- 
eyjr.ff, ale to -nasza - kultura, 
część naszego środowiska, jak 
jej częścią jest nasza historia i 
tradycja. Trzeba ją poznawać, 
aby móc kontynuować i rozwi­
jać. Tym bardziej,, że nie tylko 
my jesteśmy tym zainteresowa­
ni. Nasze badania i prące są ce­
nione za granicą, zwłaszcza 
wśród narodów bałtyckich.

Notował:

TADEUSZ MARTICHEMICZ

liiismy...
Na str. 12 w nr 39 „Zbliżeń” 

(24 września br.) przeczytałem 
miły artykuł „Podróż na sreb­
rzystej nici’, w którym autor 
podpisany (BÜK) przytacza le­
gendy o ,.babim lecie”. Pisząc: 
„Innymi sio wy,'-zdarza się jedy­
na okazja, żeby tajać się tymi..; 
zwierzętami (pajęczakami — 
dop. R.S.). Tak, tak — zwierzę­
tami,.a nie owadami, jakby ktoś 
pochopnie , mógł sądzić. Pająki 
wywodzą Sie z -rzędu pajęcza­
ków' i należą do typu stawono- 
ęów,jgłównie Lądowych, liczących 
około■ 21 tys, gatunków”, autor 
kilkakrotnie mylił się. Mianowi­
cie:

1) Owady (Insecta), to — oczy­
wiście — też zwierzęta.

2) Pajęczaki (Arachoidea) — 
około 36 tys. gatunków — tzao­
rzą nie rząd, lecz gromadę, w 
tejże gromadzie jest rząd pają­
ków (Araneida) — około 20 tys, 
gatunków. \

3) Zarówno gromada owadów 
(Insecta), jak i gromada paję­
czaków (Arachnoidea) należą do 
typu stawonogów (Artropoda).

4) Według systematycznego 
układu zwierząt, w typie sta­
wonogów (Ar-thropoda) wyróż­
niamy m. in. podtypy: szczęko- 
czółkowców (Chelicerata) — w 
którym mieści się gromada pa­
jęczaków oraz tchawkodysz- 
nych (Tracheata) — obejmująca 
rn. in, gromadę owadów (Insecta). 
Wszystko to należy do podkrólc- 
stica icielokornórkowcóio. (Meta­
zoa).

Przeto owady i pajęczaki, są 
jednocześnie zioierzętami i sta­
wonogami. Stare przysłowie mó- 
ui: errare humanum est. ■ .

ROMAN SZMELTER 
Lębork

Bijemy się w, pierś; nasza wi­
na, pomyliliśmy. W ślad za na­
szym Czytelnikiem — prostuje­
my.

Izolacje powłokowe
W budynkach — których funda­

menty posadowiono w suchym grun­
cie, gdzie zwierciadło wody grunto­
wej jest znacznie niżej ód poziomu 
posadzki pomieszczeń użytkowych..— 
izolacja pionowa ścian fundamento­
wych lub piwnicznych może być 
wykonana w postaci powłoki z pre­
paratu bitumicznego na gorąco.

Preparaty asfaltowe i smołowe do­
starczone na budowę w postaci „sta­
łej należy pokruszyć na drobne ka­
wałki i wsypać do kotła małą ich 
ilość. Po 4e.1 stopieniu należy dorzu­
cić większą ich ilość i podgrzewać 
stale mieszając, aż do stanu ciekłe­
go.

Preparaty, asfaltowe podgrzewa się 
do temperatury około 130OC, smoło­
we do 140°C. Jeżeli nie mierzy się 
temperatury. podgrzewanie należy 
przerwać lub osłabić, gdy nad .sto­
pioną masą zacznie unosić się błę­

kitny dymek. Nie wolno mieszać 
preparatów asfaltowych ze ' smoło­
wymi.

Ścianę otynkowaną, wysuszoną i 
zagruntowaną roztworem asfaltowym 
na zimno, powieka, się stopioną ma­
są za pomocą szczotek, warstwą 
grubości około 2 mm. Smarowanie 
należy prowadzić od góry ku doło­
wi pasmem o szerokości około 1 cło 
2 m, przesuwając się stopniowo 
wzdłuż budynkü. O ile wykop jest 
rozparty,- deskowany, należy do 
zdjęciu rozporek dodatkowo powlec 
masą miejsca opuszczone. Powłokę 
należy wykonać od poziomu 40 cm 
nad terenem- db wierzchu ławy fun­
damentowej w gruncie, łącząc z izo­
lacją papowa ławy. Przy zasypywa­
niu wykopów należy zwracać szcze­
gólną uwagę, aby bezpośrednio przv 
wykonanej izolacji układać ziemię 
bez kamieni, gruzu, gdyż przy ubi­

janiu warstw powłoka mogłaby ulec 
zniszczeniu. Poszczególne warstwy 
powłoki wykonuje się po wyschnię­
ciu pierwszej warstwy. Przyjęty jest 
czas wysychania warstwy na jedną 
dobę. Izolacje powłokowe można 
wykonać na zimno z roztworu as­
faltowego lub emulsji asfaltowej. 
Wykonanie tych powłok, przeprowa­
dza się bez podgrzewania materia­
łów, gdyż igh konsystencja jest 
płynna i można je rozsmarować za 
pomocą, miękkich szczotek. Powło­
ki z dwóch lub trzech warstw mo­
gą być traktowane jako samodziel­
ne izolacje przeciwwilgociowe. Każ­
dą następną warstwę można ukła­
dać dopiero po wyschnięciu poprzed­
niej.

Jednokrotne powleczenie roztwo­
rem lub emulsją nazywamy grunto­
waniem i jest stosowane pod dalsze 
warstwy powłoki opisanej wyżej, 
jak-i pod inne rodzaje izolacji pa­
powych, o których będzie mową W 

; następnych odcinkach.' Powłoką z 
emulsji, może być nakładana naw,et 
na wilgotny beton lub tynk. powło­
ki z roztworu — tylko ną such* 
podłoże. Zasady tej nalęży prze­
strzegać ściśle, dla . trwałości powło­
ki. Przy izolacjach pionowych prze­
ciwwilgociowych bardzo korzystnym 
rozwiązaniem jest zastosowanie war­
st,wy ochronnej około 13 cm z. tłu­
stej gliny, przylegającej., bęzpośred- 
n’o do izolacji. Wskazane jest. żeby. 
warstwa ta była nieco grubsza w 
dolnej części. Prawidłowość wyko­
nanej, izolacji warunkuje trwałość 

'zabezpieczonej konstrukcji budynku.

Oprać.
ROBERT ZAMARO
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HUMOR NA CZASIE ,
Ulicą idzie pani z olbrzy­

mim żałobnym wieńcem, spę- 
tyka ■ znajomą.

"-» Och, pani Ziuto, tax m; 
przykro..» Pewnie śmierć w- 
rodzinie?

’ — Ech, jaka tam śmierć. 
Fo prostu kolejka była mała, 
to kupiłam.

(„Gaz. Krakowska”)

SKŁADAMY LUK
We Francji rozpoczęto pro­

dukcję składanych łuków 
sportowych, które montuje 
się z trzech oddzielnych częś­
ci. Największy model takiego 
składanego łuku ma wyso­
kość 175 cm, a po złożeniu 
— zaledwie 70 cm. Istnieją 

' w sprzedaży trzy rodzaje ta­
kich łuków o sile od 11 do 
20 kG. Cena największego 
modelu wynosi 2050 frankowy 
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ELEKTRONICZNY
TERMOMETR

Japońska firma Toshiba 
wy produkowała . nervy typ 
elektronicznego termometru. 
Ekran z ciekłych kryształów 

. pokazuje temperaturę iw sto­

pniach Celsjusza w przedziale 
34 do 43 stopni po 1 min. 
trzymania pod językiem. Do­
kładność pomiarów wynosi 
0,01 śfcpnia, a cena tej no­
wości .zasilanej dwoma bate­
ryjkami zegarkowymi, nie 
przekrada 64 dolarów.

.' (PAD

P02TÖZ1Ö: 1. swoje, święto ob- 
ćft&dżi 12 października. 3.pod- 
stswowy -ro.dża,1 Wojsk lądowych. 
S. -wojskowa czapki, z daszkiem. 
9. mężczyzna podlegający obo-wiąc 
kowi służby ' wojskowej; 11. ma­
teriał Wybuchowy' znajhujący się 
w pocisku, 15. zorganizowana 
Walka .zbrojna między, ...paAśtwa- 

’ mi, 16. umyślne zakłócanie życia 
■ politycz.nfcgo łub. gospodaircżfego. 
.17. gałąź nauki. 13. ukryta drwi­
na. 21. zbiór opisów procesów 
karnych. 24.1 zorganizowane Star­
cie sił '-zbrojnych. 25. jedna z 
form wyróżnienia dla żołnierzy, 
23. o-góf działań wojennych to­
czących się na określonym - tery­
torium. 29. komisla sędziowska, 
30, gwałtowne uderzenie na prze­
ciwnika, ,31. wojskowe przymie­
rze kiiku państw.

PIONOWO; i. ogrodiżęei« z 
drzew tub krzewów, 2. póspie- 
szrty, Itst, i. wychowankowie 
szkół Wojskowych, 1 5. kwaśna 
przyprawa, 6. ofiefer przyboczny. 
T. siedzenie umieszczone na 
grzbiecie konia, 10. oficer mary­
narki wojennej. 12. oddalanie- się 
z zagrożonego miejsca. 13, ręcz­
na broń palna. 14. oficer ż töte 
rema gwiazdkami. 19. zasadniczy 
■pododdział wojsk rakietowych i 
artylerii, 20. miejsce postoju od­
da: ału ubezpieczającego własne 
wojsko, 22. broń artyleryjską o 
płaskim lorze pocisku. 23. rhała. 
kies%>ftkóWću, świeci wy ńofcy#-. *26. 
żołnierz trzyma na spuście, 27, 
rózga, witka,

ŚCORPIÓN

.Rozwiązania ».rosiały nadsyłać 
<!& redakcji ha kartkähh jtoćztó- 
y.yeb w terminie rj-jrortaiowym t 
dopiskióin „KRZYŻ© WK A”. T><\ 
fördOSö.waAjä wśród Czytelników:
3 NAGRODY KSIĄŻKOWE.

VAGRODZEM

Nagrody JtśiąikO'*» ze btzbięp- 
ne rozwiązanie zadań ]% ' numferu. 
39 wyiósówall; '

1) Gtrtowef* MerOwika, ul. Si*, 
wiirńśka i, m. 76-2»kl Słupsk:

Jł Jan Kur biel. ul. M. Fornal­
skiej n,. m., sa.-iiftf-iea. ••sła^»*;

3)' Wacław Tj hlewski. Sta-rzco 
29. 77-20# Mia«Ego.

ROZWIĄZANIA Z NR 39 
Magicż.ńy ukośnik: Skok. koral, 

• Orą-tor, katalog. Lot! tą, rotor,
garb.

Szara«»-. ŻWJfeMY NAhZlfiJA 
NAGRODY.

MORDERCZA
FARBA

W Wielkiej Brytanii wyna­
leziono farbę o nazwie Ste- 
repei, która odstrasza i za- 

.bija insekty, muchy, mrówki 
etc. Przeprowadzone w kilku 
krajach badania wykazały, 
ze muchy giną po 12. godzi­
nach kontaktu z tą farbą. 
Mrówki" wytrzymały 6 godzin, 
a komary zaledwie dwie. Ste- 
renel działa również prewen­
cyjnie. Komary, a nawet 
szczury unikają pomieszczeń 
pokrytych tym' preparatem. 
Dodatkową jego zaleta, jest 
odporność na grzyby. Produ­
cent zapewnia, że. jego wy­
rób nie wywiera żadnych 
szkodliwych dla ludzi skut­
ków; ubocznych, ped warun­
kiem, że nie będzie, spoży­
wany. Jedynym więc ograni- 

' ożenieni stosowania tej far­
by jest unikanie miejsc, ńa 
których przygotowuje się po­
siłki. Poza. tym farba ta od­
porna jest na działanie wy­
sokich i niskich temperatur, 
wilgoci, pary etc., a swoje 
zabójcze właściwości utrzy­
muje przez 5 lat.

(PAD

RENAULT EVE
P r o t c-1 y p o w a k on s tr uk c j a 

francuskiej, firmy samocho­
dowej Renault, będąca roz­
winięciem modelu R-13, spala 
o 33 proc. mniej paliwa od 
swego pierwowzoru. Prototyp 
o nazwie EVE ma całkowicie 
przerobioną karoserię, która 
zmniejsza do minimum opór 
powietrza. Zdaniem specjalis­
tów jest to rewelacja w tej 
dziedzinie. Dokonano również 
przeróbek podwozia i zasto­
sowano silnik z modelu R-5 
oraz specjalne elektroniczne 
urządzenia regulujące. W re­
zultacie zużycie paliwa na 
100 km zmalało z 6.3 (dla 
R-13) do 4,1 1 przy szybkości 
t>3 km/h, a w mieście z 9,4 
do 6,4 1.

(FAD

METKI
ZPO Vistula w Krakow;« 

do szytych przez siebie spod­
ni dostarczanych na krajowy 
rynek dołączają aż dwie du­
że metki, natomiast te same 
portki trafiające na eksport 
zdobi jedna tylko maluteńka 
karteczka wielkości pudełka 
zapałek. \Y ten sposób zakła­
dy demonstrują zagranicznym 
kontrahentem, że’ jesteśmy 
oszczędni. Co innego krajow­
cy — ci w to już nie wierzą, 
więc i pozorów zachowywać 
nie trzeba.

(,, Ga z. Kr sk owsk a”)

DEMONTAŻ
Do szewskiej pasji dopro­

wadzały łodzian zablokowa­
ne samochodami skrzyżowa­
nia, mimo iż posiadały sygna­
lizację świetlną. Okazało się 
wreszcie, że sygnalizacja jest 
zdemontowana. Po prostu jej 
dotychczasowy . konserwator 
przeszedł na emeryturę i za­
trzymał sobie klucze .od tych 
urządzeń. Po czym otwierał 
je. i wyjmował „serce.” , czyji 
przekaźnik i rozbijał go. „Tyl­
ko po to, aby dotrzeć do sty­
czników, których końcówki 
wykonane są ze srebra naj­
wyższej jakości.

• („Express Wieczorny”)

ZAMIAST GIPSU
Firma 3 M opracował?, pro­

dukt 0 nazwie Scothćast, któ­
ry’ ma zastąpić tradycyjny 
przy. złamaniach gips. Pro­
dukt ten wykonany jest ' z 
włókien poliuretanowych na­
sączonych żywicą. Czas twar.- 
dnienia materiału wynosi, w 
zależnoci od wielkości pokry­
tej powierzchni, od 15 do 30 
minut. Jest on nadzwyczaj, 
wytrzymały, odporny na wódę. 
(można się z nim normalnie 
kąpać) i ułatwiający oddy­
chanie skóry, dzięki dużej 
porowatości. Trzv razy. lżejszy 
od gipsu, jest Jednak osiem 
razy droższy, co mocno og­
ranicza jego zastosowania.

(PAD

PRZEPIS NA 
PEŁNY BAK

Nieząwodf.y sposób na za­
tankowanie samoćhódu to po­
lowanie na cysternę. Zasa­

dzamy się przy drodze i cze­
kamy — kiedyś wreszcie nad­
jadzie. Skoro już jest, podą­
żamy za. nią cierpliwie, wie­
dząc, że gdzieś, u diabła ' zo­
stawi swoją zawartość.

Zacznę może od znamiennego’ cytatu: „Karty wymyślono celem 
rozrywki. Ód zawiązku swego interesowały przyzwoite towarzy­
stwo. Są niewątpliwie niemal koniecznym zajęciem'?. Przytoczone 
zdania tworzą część główną sentencji wyroku, wydanego przez sąd 
francuski Rouen w 1T79 roku. Wyrok ten jednoznacznie roz­
strzygnął wszelkie dotychczasowe opinie ńa temat kart oraz ich 
znaczenia w kulturze od zarania, a które były ze wszech miar kon­
trowersyjne. Wyklinano je w okresach niełaski, potem sprowadzana 
znowu potajemnie, by mogły stać się narzędziem hazardu w ręku 
ludzi pozbiawionych hamulców moralnych.

Tą rosbi-eżnoóć ocen ńt® 
również obecnie charakter 
ambiwalentny. ST je pochwala­
my hazardzistów. _ szulerów, 
ale jednocześnie Oddajemy .się 
ż ‘ przyjemnością- grze w karty 
w rodzinnym gronie chętnie 
uczestniczytny w turniejach, 

'a nawet mistrzostwach tory- 
azowych. Zachowując* w tej 
kwestii pozycję . neutralną, 
pragnę zająć się kartami bez 
przesądów j uprzedzeń.

Karty, którymi Dosługuje­
my się dzisiaj, ' powstały z 
krzyżówki’ dwóch ich rodna-' 
i ów, a mianoYYicie; • kabał 
stycznych kart egipskich oraz 
okrągłych1 kart liczbowych, 
T>U.ho:d7,ą.cych % Indii, czyli 
ta roku. W pi or wolnej meto­
dzie gry w karty liczbo W ę 
występowało uderzające po­
dobieństwo do szachów. Istni® 
ły tu dwie ..potęgi” walczące 
ze sobą, co w7 kartach uwi­
doczniano przy . pomocy kolo­
ru czerwonego 1 czarnego.

W późhiejśzyim okresie do 
tych dwóch „potęg” dodano

jelcze dwie, tworząc razem 
cztery; hufce, też - zaznaczone- 
odpowiednimi. feorjjor arn i. -Ospa 
tęcanie taka -kart do gry w 
tarek® ustaliła, .się .ną pozio­
mie 73 ’kart,’ z czego ’’22 karty, 
tworzące' figury o specyficz­
nych nazwach/’ stanowią fżw.
.. w ieIkie ark a na ”, pozo ś-t a 1 fe 
zaś 36 „małe arkana” i tyl­
ko 4 z nich,- zwą,ię. kawale­
rami, różnią się od kart peł- 
ąej óż-kartowej-talii.-. . .. . ,.
.. Najstarszy. , .zachowany eg- 
zecrupfiąrz kart pochodzi z. 
z 1392 ’ roku. Otrzymał, 
go 'W podarku francuski' król’ 
•Karol' VTI. Niestety, bpis tej 

. historycznej talii nie został 
przekazany potomnym..

Powstanie kart do gry po­
wiada swoja legendę. Głosi 
ona, że pewien władca staro­
żytnego Kataju (wg Encyklo 
pedli Laroussa miano to śred 
riiowieczni autor-/?* nadawą!: 
Chinom) „wyhiyślił” je jako 
remedium aa twoje "nieustan­
nie kłócące się ze sobą żony 
i konkubiny. Podobno od tej 
pory w p&łaeu. zapanował

przysłowiowy .święty- spo­
kój”. Trudno uwierzyć, aby 
pogodzone za. sprawą kart ko 

; biotyńie prowadziły, tym r., 
żarn, 'Karcianych sprzeczek. 

" A.ie jedna rzecz w tej legen­
dzie nie podlega dyskusji-: to, 
id jest ona niezwykłą suge­
stywna. •

. Z kartami — niezależnie od 
. rodzaju gry wiążą się pew 
m .pojęcia i reguły, .obowią­
zujące wszędzie, a podstawo­
wym ryt.uąłęim jest,ich t-aso- 
•wauiö. czyli miesza'nie oraz 
rozdawanie. Na, ogól cel w lęk 
sżośC'i gier polega' na’’ uzyska­
niu jak największej ilości 
lew (punktów). Lecz-w kilku 
grach-sytuacja ma się akurat 
odrwroitnie: dążnością grające­
go jest wóvyęzas jak najszyb­
sze. pozbycie, .się. kart, jeśli 
chce wygrać.. Taką metodą 
rozgrywa się remi-brydż i 
kier.ki. '

W naszych "’ czasach’ wszel­
kie ’rekoirdy poipulariiośc: bije 
'-jak wiadomo, brydż, który w 
Konstantynopolu żf.any był 
rod nazwą gry „khedive”. Tę 
grę spopułąryzował’ w Anglii 
niejaki lord Brougham W 
Portland Klubie około 1894 
roku. Stąd brydż wyruszył na. 
dalszy podbój wielu krajów.

Współczesny brydż to istny 
gąszcz regui, zasad, przepi­
sów, które-'.w 'sposób naukowy 
^kodyfikował Ely Culbertson. 
Amerykanin rumuńskiego po­
chodzenia. największym zaś 
autorytetem w dziedzinie teo­
rii brydża, pieszy się inny 
Amerykanin — Charles Go­
ren, Jego podręczniki są naj­
hardziej cenione na całym 
ś wiecie.

Inna popularna u nas gra 
to skat, mająca najwięcej 
awoiórmików, ■ n® Śląsku. Po­

wstał® ona przeszło 160 lat 
temu,'a wynalazcą jej był nie 
m.i ec-ki adwokat, zamieszkały 
w Altenburgu — Fryderyk 
Hernpe 1. Przywiązanie, jak i e 
żywią śląscy „szkaci-orze” do 
swojej partii, wyraził w sfe­
rze muzycznej Jerzy Harald., 
k orojpoń u ją c mel odii ę. fet ór e j 
motywem pr.7.ewodarim' jest 
właśnie grą w skata.

Brydż i skat zaliczany jest 
do gier szlachetnych. Pozo­
stała rodzaje — jak n:p. ty­
siąc,, sześćdziesiąt sześć, kier- 
ki chociaż nie posiadają tak 
wysokiej klasy, mają rów­
nież wi ei u zwo le nn iikóW. 
Wszystkie pozwalają jednak 
na orsyjemue spęde.enie czasu, 
dostarcza ją sporo radości i cd 
prężenia. Dlatego śmiało moż 
na zaliczyć je do rzędu uzna 
nyoh zainteresowań hobby­
stycznych.

Karty •■służyć 'Piogą ‘też do 
■ pr-kd-zyWatVkr różnego radża'ju 
trików7 t sztuczek" w; czasie to 
wa-rzyskich spotkań. Polegają 
one przeważnie na zręczność' 
technicznej lub na współdzia 
laniu z . ...magikiem”, osoby, 
wtajemniczonej. . i

I&tmeja jeszcze wma możli­
wość wykorzystania kart. do 
zabawy, a którą może . być 
układanie rebusów. Taką kar 
eianą kompozycję pokazuje­
my na zdjęciu w7 przekona­
niu. iż jest to unikalny , tego 
rodzaju rebus, zestawiony t 
samych kart, Jego autor, zna­
ny i wielce ceniony, szara dpi 
sta „ESSE” — Stanisław So­
bolewski. stosując karty za­
miast tradycyjnych członów 
rysunkowych, uzyskał efekt 
niebywały: czysty (bez ob­
cych wtrętów7), klasyczny re­
bus, którego rozwiążą«’:?' 
brzmi: „.parada mas” (par*,
dam as). Dodam, że autor 
miał tu na myśli I-majową 
ma ni festem ję.

Nie potrafię ukryć,.., że tak 
że czyniłem !■ nada; czynię 
próby ułożenia rebusu w po­
dobnym ' stylu. Jednak; ’ jak 
dotąd, bez 'rezultatu:''Czuję; 
że wobec tak znakomitego ry 
wala. jakim jest „ESSE” — 
posługując się termin en: kar­
cianym — jedno pozostaje, ml 
tylko . .wyjście:, , powieuzjęć 
„pas”. (BUK) . .


